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  NASTROJOWA, PEŁNA MAGII SAGA RODZINNA


  Sześć sióstr. Choć urodziły się na różnych kontynentach, wychowały się wbajecznej posiadłości Atlantis na prywatnym półwyspie Jeziora Genewskiego. Adopcyjny ojciec, nazywany przez nie Pa Saltem, nadał im imiona mitycznych Plejad.


  Każda ułożyła sobie życie po swojemu irzadko mają okazję spotkać się wszystkie razem. Do domu ściąga je niespodziewana śmierć ojca, który zostawił każdej list iwskazówki mogące im pomóc wodkryciu własnych korzeni. Iw znalezieniu odpowiedzi na pytanie, co się stało zsiódmą siostrą.


  STAR


  Śmierć ojca zbiega się ztrudnym momentem wżyciu Star. Uwięziona wtoksycznej relacji zsiostrą, pragnie znaleźć własną drogę. Idąc za wskazówkami ojca, trafia do ekscentrycznego świata angielskiej arystokracji iw londyńskim antykwariacie znajduje ślady kobiety, której młodość przypadała na czasy edwardiańskie.


  Rok 1909. Flora MacNichol jest zrozpaczona, gdy musi opuścić dom rodzinny. Sytuacja finansowa zmusza ją do przyjęcia posady guwernantki. Jej chlebodawczyni – popularna wkręgach śmietanki towarzyskiej wLondynie – otacza dziewczynę niespodziewaną opieką. Ku swojemu zdumieniu, Flora staje się nagle atrakcją sezonu. Dzięki trosce swojej mentorki? Czy może za sprawą odwiedzającego potajemnie panią Keppel… króla Edwarda VII?


  Historia tej niezwykłej kobiety pomoże Star odkryć własną przeszłość iwyjść zcienia siostry. Amoże nawet otworzyć się na miłość.


  LUCINDA RILEY

  (1965–2021)


  Urodziła się wIrlandii. We wczesnej młodości próbowała swoich sił jako aktorka, grała zarówno na deskach teatru, jak iwfilmach, pracowała też wtelewizji. Pierwszą powieść napisała wwieku 24lat. Akcję swoich książek osadzała wróżnych zakątkach świata. Być może to jeden zpowodów, dla których powieści Riley zyskały niezwykłą popularność na całym świecie, zostały przetłumaczone na 37 języków, aliczba sprzedanych egzemplarzy przekroczyła 40 milionów. Szczególny sukces odniosły części cyklu Siedem Sióstr (sprzedane wnakładzie 25 milionów egzemplarzy), który prawdopodobnie wkrótce zostanie zekranizowany.


  Powieści Riley były wielokrotnie nominowane do międzynarodowych nagród, m.in. niemieckiej Lovely Books, włoskiej Premio Bancarella czy brytyjskiej Romantic Novel of the Year Award. W2020r. Lucinda Riley zdobyła nagrodę Dutch Platinum przyznawaną tytułom, które sprzedały się wHolandii wponad 300tysiącach egzemplarzy. Wcześniej otrzymała ją autorka Harry’ego Pottera, J.K. Rowling.


  Lucinda Riley we współpracy zsynem, Harrym Whittakerem, napisała serię książek dla najmłodszych czytelników.


  Dom rodzinny Riley, gdzie wychowała czwórkę dzieci, znajduje się wNorfolk, wAnglii, ale w2015 r. autorka spełniła swoje marzenia ikupiła wiejską posiadłość wirlandzkim hrabstwie Cork, które zawsze uważała za swoje miejsce na ziemi. Jej ostatnich 5 książek powstało właśnie tam.


  W2017 r. upisarki zdiagnozowano nowotwór. Przez lata walczyła zchorobą. Zmarła wotoczeniu rodziny 11 czerwca 2021r.


  LUCINDARILEY.COM
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  Dramatis personae


  ATLANTIS


  Pa Salt– adopcyjny ojciec sióstr


  Marina (mama)– opiekunka sióstr


  Claudia– gospodyni wAtlantis


  Georg Hoffman– prawnik Pa Salta


  Christian– szyper


  SIOSTRY D’APLIÈSE


  Maja


  Ally (Alkione)


  Star (Asterope)


  CeCe (Celaeno)


  Tiggy (Tajgete)


  Elektra
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  Astrantia major


  (jarzmianka większa – zrodziny selerowatych – Apiaceae)

  Nazwa pochodzi od greckiego słowa astéri oznaczającego gwiazdę (ang. star).


  1


  Zawsze będę dokładnie pamiętać, gdzie dowiedziałam się ośmierci ojca ico wtedy robiłam…


  Z piórem uniesionym nad kartką papieru wyjrzałam zpokoju, by nacieszyć oczy lipcowym słońcem, aprzynajmniej nikłymi promykami, które wpadały między okno aznajdujący się kilka metrów dalej mur zczerwonej cegły. Byłyśmy skazane na ten monotonny widok ze wszystkich okien naszego skromnego mieszkanka, więc mimo pięknej pogody wewnątrz było ciemno. Co za kontrast wporównaniu zdomem mojego dzieciństwa Atlantis – piękną posiadłością nad Jeziorem Genewskim.


  Przypomniałam sobie, że siedziałam dokładnie wtym samym miejscu, kiedy CeCe weszła do naszego zapyziałego saloniku, by powiedzieć mi, że Pa Salt nie żyje.


  Odłożyłam pióro iposzłam po szklankę wody zkranu, żeby się napić. Panował upał, powietrze wydawało się lepkie. Chciwie gasząc pragnienie, pomyślałam, że przecież nie muszę tego robić; nie muszę wystawiać się na ból wspomnień. Pomysł, by pisać, podsunęła mi młodsza siostra, Tiggy, kiedy po śmierci taty spotkałyśmy się wAtlantis.


  – Kochana Star – powiedziała, gdy wybrałyśmy się zsiostrami popływać żaglówką po jeziorze, żeby jakoś uśmierzyć ból po stracie ojca. – Wiem, że trudno ci mówić oswoich uczuciach, ale bardzo cierpisz. Może spróbuj zapisywać swoje myśli?


  Dwa tygodnie temu, kiedy wracałyśmy samolotem zAtlantis, rozmyślałam nad słowami Tiggy. Adziś rano spróbowałam wcielić je wżycie.


  Wlepiłam wzrok wceglany mur iz ironią pomyślałam, że jest świetną metaforą mojej obecnej sytuacji życiowej. Uśmiechnęłam się na tę myśl, co sprowadziło mnie zpowrotem do rzeczywistości. Skupiłam uwagę na podrapanym drewnianym stole, który właściciel mieszkania, typ spod ciemnej gwiazdy, pewnie kupił za bezcen wsklepie ze starociami. Znów usiadłam ipodniosłam eleganckie pióro od Pa Salta. Dał mi je wprezencie na dwudzieste pierwsze urodziny.


  – Nie będę zaczynała od śmierci taty – powiedziałam na głos. – Zacznę od momentu, kiedy przyjechałyśmy tutaj, do Londynu.


  Usłyszałam trzaśnięcie drzwi itak mnie to spłoszyło, że aż podskoczyłam. Wiedziałam, że to moja siostra, CeCe. Wszystko robiła głośno. Nie potrafiła nawet postawić filiżanki zkawą na stole, nie uderzając nią oblat tak mocno, że zawartość wylewała się wszędzie dookoła. Nie docierało do niej, że kiedy znajdzie się wjakimś pomieszczeniu, powinna mówić ciszej. Zawsze krzyczała, ito tak, że kiedy byłyśmy małe, zaniepokojona mama zabrała ją do lekarza na badanie słuchu. Oczywiście CeCe nic nie dolegało. Wręcz przeciwnie – miała wyjątkowo wyczulony słuch. Zresztą gdy rok później mama, zmartwiona, że nie mówię, zabrała mnie do logopedy, również okazało się, że nic mi nie jest.


  – Jest wstanie mówić, ale po prostu nie chce – powiedział specjalista. – Zacznie, kiedy będzie gotowa.


  Żeby jakoś się ze mną porozumiewać, mama nauczyła mnie podstaw francuskiego języka migowego.


  – Kiedykolwiek będziesz czegoś chciała – zwróciła się do mnie – możesz mi pokazać, oco chodzi. – Wskazała siebie, skrzyżowała dłonie na sercu, apotem skierowała palec wmoją stronę. – Ja…cię… kocham.


  CeCe też szybko nauczyła się migać. Rozwinęłyśmy swój własny język – mieszaninę migania iwymyślonych słów. Korzystałyśmy zniego, gdy chciałyśmy się między sobą porozumieć przy ludziach. Uwielbiałyśmy zdziwione miny sióstr, kiedy przekazywałam CeCe jakiś chytry plan, iobie wybuchałyśmy niepohamowanym śmiechem.


  Teraz widzę, że ja iona wyrosłyśmy na swoje przeciwieństwa; im mniej mówiłam, tym głośniej iczęściej robiła to ona. Aim bardziej się to nasilało, tym rzadziej musiałam się odzywać. Wten sposób nasze wrodzone cechy stały się jeszcze bardziej widoczne. Kiedy byłyśmy dziećmi, nie miało to pewnie specjalnego znaczenia. Wśród sześciu sióstr my dwie zawsze byłyśmy razem.


  Kłopot wtym, że miało to znaczenie teraz.


  – Wiesz co? Znalazłam mieszkanie! – zawołała CeCe, zimpetem wpadając do salonu. – Za kilka tygodni będziemy mogły się tam przeprowadzić. Developerzy muszą jeszcze parę rzeczy skończyć, ale zapowiada się niewiarygodnie pięknie! Omój Boże, ale tu gorąco! Nie mogę się doczekać, kiedy się stąd wyprowadzimy.


  Poszła do kuchni. Usłyszałam, że odkręca kran do oporu. Wyobraziłam sobie, jak woda zalewa blaty, które przed chwilą ztrudem wypolerowałam.


  – Chcesz wody, Sia?


  – Nie, dziękuję.


  Skarciłam się wmyślach, że irytuje mnie to zdrobnienie, bo przecież używała go tylko wtedy, gdy nikogo znami nie było. Wymyśliła je, kiedy byłyśmy małe. Pochodziło zksiążki Historia Anastazji, którą Pa Salt dał mi na Boże Narodzenie. Była to opowieść odziewczynce, która mieszkała wRosji, wlesie, iodkryła, że jest księżniczką.


  – Wygląda jak ty, Star – powiedziała do mnie pięcioletnia CeCe, kiedy oglądałyśmy obrazki wksiążce. – Może ity jesteś księżniczką… jesteś taka ładna, że to całkiem możliwe. Masz złote włosy iniebieskie oczy. Będę na ciebie mówiła „Sia”. – Tak zniekształcała końcówkę imienia rosyjskiej księżniczki. – Pasuje do CeCe! – Wymawialiśmy zdrobnienie jej imienia „Sia”. – Cee iSia! Bliźniaczki! – Zradości aż klasnęła wrączki.


  Dopiero później dowiedziałam się, jaka była prawdziwa historia rosyjskiej rodziny królewskiej, izrozumiałam, co się stało zAnastazją Romanową ijej rodzeństwem. Daleko temu było do bajki.


  Ale już nie jestem dzieckiem. Mam dwadzieścia siedem lat.


  – Na pewno będziesz zachwycona tym mieszkaniem. – CeCe znowu pokazała się wsalonie iopadła na wytartą skórzaną kanapę. – Umówiłam się, że jutro przyjdziemy je obejrzeć. Kosztuje furę kasy, ale teraz mnie na to stać. Zwłaszcza że wtrakcie kryzysu nie ma aż tylu chętnych na kupno, więc dostałam całkiem niezłą cenę. Najwyższy czas, żebyśmy miały prawdziwy dom.


  Najwyższy czas, żebym nareszcie miała własne życie, pomyślałam.


  – Kupujesz je? – zapytałam.


  – Tak. To znaczy, jeśli tobie się spodoba.


  Byłam tak zaskoczona, że nie wiedziałam, co powiedzieć.


  – Nic ci nie jest, Sia? Wyglądasz na zmęczoną. Dobrze dzisiaj spałaś?


  – Nie. – Chociaż bardzo starałam się opanować, do oczu napłynęły mi łzy, kiedy pomyślałam odługich, bezsennych nocach, które bardzo wolno ustępowały zbrzaskiem dnia, aja leżałam pogrążona wbólu, wciąż nie mogąc uwierzyć, że tata odszedł na zawsze.


  – Problem wtym, że nadal jesteś wszoku. Ale wkońcu minęło dopiero kilka tygodni. Przysięgam, że wkrótce poczujesz się lepiej, ajuż na pewno, kiedy zobaczysz nasze nowe mieszkanie. To ta nora tak cię przygnębia. Bo mnie na pewno – powiedziała, po czym spytała: – Dzwoniłaś już do faceta od kursu gotowania?


  – Tak.


  – Kiedy zaczynasz?


  – Wprzyszłym tygodniu.


  – Świetnie! Będziemy miały czas wybrać jakieś meble do nowego mieszkania. – CeCe podeszła do mnie ispontanicznie mnie uścisnęła. – Nie mogę się doczekać, kiedy je zobaczysz.


  *


  – Prawda, że tu cudownie?


  CeCe rozwarła szeroko ramiona, jakby chciała objąć nimi cały ten pokój. Jej głos echem odbijał się od ścian. Podeszła do całkowicie przeszklonego frontu ogromnego pomieszczenia iprzesunęła jedną ztafli.


  – Abalkon jest dla ciebie. Chodź, popatrz – rzuciła, machając ręką.


  Wyszłyśmy na zewnątrz. Słowo „balkon” było stanowczo zbyt skromnym określeniem miejsca, wktórym się znalazłyśmy. Był to raczej zawieszony nad Tamizą długi, piękny taras.


  – Możesz go wypełnić ziołami ikwiatami. WAtlantis tak lubiłaś się tym zajmować – dodała. Podeszła do balustrady izlustrowała wzrokiem szarą wodę daleko pod nami. – Prawda, że przepiękny widok?


  Kiwnęłam głową, ale ona już wracała do środka, więc podryfowałam za nią.


  – Kuchnię trzeba jeszcze urządzić, ale kiedy tylko podpiszę umowę, możesz swobodnie wybierać kuchenkę, lodówkę itak dalej. Wkońcu zajmiesz się tym teraz zawodowo. – Puściła do mnie oko.


  – No co ty? Idę tylko na krótki kurs gotowania.


  – Jesteś tak utalentowana, że na pewno dadzą ci gdzieś pracę. Wystarczy, że zobaczą, co umiesz. Wkażdym razie zgodzisz się chyba, że mieszkanie jest dla nas idealne. Ztej strony urządzę sobie studio. – Wskazała przestrzeń między najbardziej od nas oddaloną ścianą aspiralnymi schodami na górę. Fantastyczne światło. Adla ciebie będzie ogromna kuchnia ibalkon. Ze wszystkich mieszkań, które oglądałam wLondynie, to najbardziej przypomina mi Atlantis.


  – Tak. Jest śliczne. Dziękuję.


  Zdawałam sobie sprawę, jak się cieszy ze swojego odkrycia, irzeczywiście, mieszkanie było imponujące. Widząc jej radość, nie chciałam mówić, co naprawdę myślę: że mieszkanie wogromnym szklanym pudle nad ponurą rzeką wżaden sposób nie przypomina Atlantis.


  CeCe rozmawiała zagentem opodłodze zjasnego drewna, którą mieli wkrótce ułożyć, aja pokręciłam głową, by odpędzić swoje negatywne nastawienie. Pomyślałam, że jestem strasznie rozpieszczona. Wkońcu wporównaniu zulicami Delhi albo slumsami na przedmieściach Phnom Penh nowiuteńkie mieszkanie wLondynie to przecież luksus.


  Tyle tylko, że ja wolałabym skromną chatkę, która stałaby twardo na ziemi, az jej drzwi frontowych wychodziłoby się do prawdziwego ogrodu.


  Jednym uchem słuchałam gadaniny CeCe ozdalnie opuszczanych roletach iniewidocznym, także zdalnie sterowanym, systemie nagłośnienia. Za plecami agenta pokazała mi gestem, że usiłuje coś zakombinować, iprzewróciła oczami. Wodpowiedzi leciutko się do niej uśmiechnęłam. Ogarnęła mnie okropna klaustrofobia, bo nie mogłam tu otworzyć drzwi ipo prostu przed siebie pobiec… Dla mnie miasta mają wsobie coś duszącego. Przytłacza mnie ich hałas, zapachy itłumy. To mieszkanie było jednak przynajmniej przestronne.


  – Sia?


  – Przepraszam, co mówiłaś?


  – Chodźmy na górę zobaczyć sypialnię.


  Weszłyśmy po spiralnych schodach do pokoju, który miałam dzielić zCeCe, mimo że obok było jeszcze jedno pomieszczenie. Nawet teraz, kiedy patrzyłam na wspaniałe widoki rozciągające się zgóry, czułam, że przechodzą mnie dreszcze. Potem obejrzałyśmy piękną łazienkę przy sypialni. CeCe niewątpliwie dała zsiebie wszystko, żeby znaleźć mieszkanie, które każdej znas będzie pasowało.


  Musiałam jednak spojrzeć prawdzie woczy: nie byłyśmy małżeństwem. Byłyśmy tylko siostrami.


  Po obejrzeniu mieszkania CeCe na siłę zaciągnęła mnie do sklepu meblowego przy King’s Road, apotem autobusem wróciłyśmy na drugą stronę rzeki.


  – Ten most nazwano imieniem męża królowej Wiktorii – powiedziałam jej, gdy przejeżdżałyśmy przez most Alberta. – Aw Kensington jest jego pomnik.


  CeCe ukróciła moje wywody. Mignęła do mnie słowo „mądrala”.


  – Przyznaj się, Star. Chyba nie nosisz przy sobie przewodnika?


  – Noszę – przyznałam, migając słowo „kujon”. Uwielbiam historię.


  Wysiadłyśmy zautobusu wpobliżu naszego mieszkania.


  – Chodźmy na kolację do którejś ztutejszych knajp – zaproponowała CeCe. – Powinnyśmy to uczcić.


  – Nie mamy pieniędzy. – Aprzynajmniej ja nie mam, pomyślałam.


  – Ja stawiam.


  Poszłyśmy do pobliskiego pubu, gdzie CeCe dla siebie zamówiła butelkę piwa, adla mnie mały kieliszek wina. Niespecjalnie lubiłyśmy alkohol. Zwłaszcza ona miała słabą głowę, oczym przekonała się jako nastolatka podczas jakiejś szczególnie odjechanej imprezy. Kiedy stała przy barze, rozmyślałam otajemniczym pojawieniu się funduszów, które nagle zdobyła CeCe dzień po tym, jak Georg Hoffman, prawnik taty, wręczył nam koperty od Pa Salta. Pojechałyśmy spotkać się znim wGenewie ibłagała go, by pozwolił mi wejść znią do jego gabinetu, ale stanowczo odmówił.


  – Niestety, muszę trzymać się instrukcji mojego klienta. Wasz ojciec nalegał, by jakiekolwiek spotkania zktórąś zjego córek odbywały się wcztery oczy.


  Czekałam więc wrecepcji, podczas gdy ona rozmawiała zprawnikiem. Kiedy wyszła zjego gabinetu, widziałam, że jest spięta ipodekscytowana.


  – Przepraszam cię, Sia, ale musiałam podpisać jakąś głupią klauzulę poufności. To pewnie jeszcze jedna gierka taty. Mogę ci tylko zdradzić, że poszło mi dobrze.


  Mam wrażenie, że była to pierwsza tajemnica, jaką CeCe miała przede mną. Wkażdym razie nadal nie wiem, skąd ma te pieniądze. Georg Hoffman wyjaśnił nam, że Pa Salt wyraźnie zaznaczył wtestamencie, że mamy otrzymywać pieniądze tylko na pokrycie podstawowych potrzeb. Wszczególnych przypadkach mogłyśmy jednak zwrócić się do prawnika taty ododatkowe fundusze. Może wystarczyło poprosić, tak jak przypuszczalnie zrobiła to CeCe.


  – Na zdrowie. – Stuknęła butelką omój kieliszek. – Za nasze nowe życie wLondynie.


  – Iza Pa Salta. – Uniosłam kieliszek.


  – Tak – zgodziła się. – Bardzo go kochałaś, prawda?


  – Aty nie?


  – Oczywiście, że tak. Bardzo. Był… niezwykły.


  Kiedy przyniesiono nam jedzenie, przyglądałam się, jak moja siostra łapczywie zajada. Choć obie byłyśmy córkami Pa Salta, miałam wrażenie, że tylko ja odczuwam żal po jego śmierci.


  – Myślisz, że powinnyśmy kupić to mieszkanie? – spytała.


  – To twoja decyzja, CeCe. Ja nie płacę, więc nie mogę zabierać głosu wtej sprawie.


  – Nie wygłupiaj się. Przecież wiesz, że wszystko, co moje, jest twoje ina odwrót. Apoza tym, jeśli zdecydujesz się otworzyć kopertę od taty, nie wiadomo, co tam możesz znaleźć.


  Przypominała mi otym od chwili, kiedy dostałyśmy koperty. Swoją otworzyła prawie natychmiast ispodziewała się, że ja zrobię to samo.


  – Ico, Sia, nie otworzysz jej? – ponaglała mnie.


  Ale ja po prostu nie mogłam tego zrobić… bo niezależnie od tego, co było wśrodku, otwarcie jej będzie oznaczało, że akceptuję odejście taty. Ana to nie byłam gotowa.


  Zjadłyśmy, CeCe zapłaciła rachunek iwyszłyśmy. Kiedy wróciłyśmy do domu, zadzwoniła do banku, by przekazał zaliczkę na mieszkanie. Potem usiadła przy laptopie izaczęła narzekać na jakość połączenia zinternetem.


  – Chodź, pomożesz mi wybrać kanapy! – zawołała zsalonu, gdy napełniałam pożółkłą wannę wodą.


  – Właśnie się kąpię – odpowiedziałam izamknęłam drzwi na klucz.


  Weszłam do wanny izanurzyłam głowę tak, by uszy iwłosy mieć pod wodą, iwsłuchiwałam się wbulgoczące dźwięki. Pewnie takie odgłosy słyszy się włonie matki, pomyślałam. Uznałam, że muszę się usamodzielnić, bo inaczej do końca zwariuję. Nie była to wina CeCe ina pewno nie chciałam się na niej odgrywać. Kochałam ją. Wspierała mnie wkażdym dniu mojego życia, ale…


  Dwadzieścia minut później, kiedy wchodziłam do salonu, byłam już pewna.


  – Przyjemna kąpiel?


  – Tak. CeCe…


  – Chodź izobacz, jakie znalazłam kanapy. – Kiwnęła do mnie dłonią.


  Zrobiłam, co chciała, iniewidzącym wzrokiem przyglądałam się różnym odcieniom kremowych mebli.


  – Jak myślisz, która jest najładniejsza?


  – Przecież ta kanapa ma się podobać tobie. Urządzanie mieszkań to twój konik, nie mój.


  – Co powiesz na tę? – CeCe wskazała ekran. – Oczywiście musimy pojechać ina niej usiąść, bo nie wystarczy, że będzie ładna, musi jeszcze być wygodna. – Zapisała nazwę iadres sklepu. – Może jutro?


  Wzięłam głęboki oddech.


  – Nie pogniewasz się, jeśli na parę dni pojadę do Atlantis?


  – Skoro tego chcesz, to oczywiście. Sprawdzę, kiedy mogłybyśmy polecieć.


  – Tylko że ja chciałabym polecieć sama. To znaczy… – Przełknęłam ślinę izebrałam siły, żeby się nie wycofać. – Jesteś tutaj bardzo zajęta mieszkaniem itak dalej. No ichciałaś zacząć jakieś projekty plastyczne…


  – Tak, ale kilka dni nie ma wielkiego znaczenia. Rozumiem, że masz taką potrzebę.


  – Mówię serio – rzuciłam stanowczo. – Naprawdę chcę polecieć sama.


  – Dlaczego? – CeCe odwróciła się wmoją stronę, ajej oczy, które zwykle miały kształt migdałów, ze zdziwienia zrobiły się okrągłe.


  – No bo… tak. To znaczy… chcę usiąść wogrodzie, który pomagałam urządzić Pa Saltowi, itam otworzyć swój list.


  – Rozumiem. Oczywiście. – Wzruszyła ramionami.


  Poczułam, jak pojawia się między nami tafla lodu, lecz tym razem nie miałam zamiaru się poddawać.


  – Idę spać. Strasznie boli mnie głowa – powiedziałam.


  – Dam ci jakiś proszek. Chcesz, żebym wyszukała ci loty do Genewy?


  – Już coś wzięłam, ale jeśli możesz pomóc mi zbiletem na samolot, to świetnie. Dziękuję. Dobranoc. – Nachyliłam się ipocałowałam siostrę wczubek głowy. Błyszczące ciemne włosy miała obcięte na chłopaka.


  Poszłam do naszej sypialni, niewiele większej od schowka na szczotki.


  Łóżko było twarde iwąskie, amaterac cienki. Chociaż wychowywałyśmy się wluksusach, przez ostatnie sześć lat podróżowałyśmy po świecie ispałyśmy wbyle jakich norach. Żadna znas nie chciała prosić taty opieniądze, nawet kiedy naprawdę ich nie miałyśmy. Zwłaszcza CeCe była pod tym względem bardzo honorowa idlatego tak się zdziwiłam, że nagle przepuszcza pieniądze jak wodę. Aprzecież to były pieniądze od niego, nie mogło być inaczej.


  Pomyślałam, że zapytam mamy, czy coś na ten temat wie, choć za dobrze ją znałam: była do przesady dyskretna inigdy nie puszczała plotek między siostry.


  – Atlantis – mruknęłam. Wolność…


  Tej nocy zasnęłam prawie natychmiast.
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  Kiedy taksówka przywiozła mnie na przystań, Christian czekał już koło przycumowanej motorówki. Jak zwykle, przywitał mnie ciepłym uśmiechem. Po raz pierwszy zadałam sobie pytanie, wjakim właściwie jest wieku. Byłam pewna, że jest naszym szyprem od czasu, gdy byłam małą dziewczynką, ale wyglądał na nie więcej niż trzydzieści pięć lat. Miał ciemne włosy, opaloną oliwkową cerę ipięknie umięśnione ciało.


  Usadowiłam się na wygodnej skórzanej ławeczce przy rufie ikiedy mknęliśmy po jeziorze, rozmyślałam otym, że pracownicy Atlantis wogóle się nie starzeją. Pięknie świeciło słońce, oddychałam dobrze mi znanym, świeżym powietrzem ifantazjowałam, że Atlantis naprawdę jest zaczarowane, aci, którzy mieszkają wjego murach, otrzymali dar wiecznego życia.


  Wszyscy oprócz Pa Salta.


  Nie mogłam znieść wspomnień zmojego ostatniego pobytu tutaj. Przybyłyśmy wszystkie: sześć sióstr, każda przywieziona przez Pa Salta zinnego, odległego zakątku świata, adoptowana inazwana imieniem kolejnej gwiazdy zgromady Plejad. Zebrałyśmy się wdomu naszego dzieciństwa zpowodu jego śmierci. Nie było nawet pogrzebu, który pozwoliłby nam wyrazić żałobę po jego stracie. Mama powiedziała nam, że chciał, by pochowano go wmorzu, bez świadków.


  Spotkałyśmy się tylko ze szwajcarskim prawnikiem, Georgiem Hoffmanem, który pokazał nam dziwne urządzenie, na pierwszy rzut oka przypominające skomplikowany zegar słoneczny, które zdnia na dzień pojawiło się wukochanym ogrodzie Pa Salta. Georg Hoffman wyjaśnił nam, że nazywa się ono sferą armilarną iwyznacza pozycję gwiazd. Na obręczach wokół złotego globusa, który znajdował się pośrodku sfery, wygrawerowano nasze imiona iwspółrzędne wskazujące dokładne miejsce, wktórym Pa Salt znalazł każdą znas, atakże wyryte po grecku cytaty.


  Maja iAlly, najstarsze siostry, podały pozostałym miejsca odpowiadające współrzędnym itłumaczenie greckich napisów. Ja nadal nie przeczytałam swoich. Schowałam je do plastikowej koperty razem zlistem od Pa Salta.


  Motorówka zaczęła zwalniać, aprzed oczami mignął mi zarys domu, wktórym się wychowałyśmy, choć od zewnątrz osłaniał go szpaler drzew. Wyglądał jak zamek zbajki; miał różowe mury icztery wieżyczki, ajego okna połyskiwały wsłońcu.


  Kiedy już zobaczyłyśmy sferę armilarną idostałyśmy listy, CeCe chciała jak najszybciej wyjechać. Ja nie; wolałabym zostać ipobyć tam trochę, by opłakać pamięć Pa Salta wdomu, wktórym ztaką miłością mnie wychował. Teraz, po dwóch tygodniach, wróciłam wrozpaczliwym poszukiwaniu siły isamotności, bo potrzebowałam tego, by uporać się ze śmiercią taty imóc żyć dalej.


  Christian podprowadził łódź do przystani izabezpieczył ją linami. Gdy pomagał mi wysiąść, zobaczyłam, że przez trawnik idzie wmoją stronę mama, jak zawsze, kiedy wracałam do domu. Na jej widok do oczu napłynęły mi łzy ipo chwili przylgnęłam do niej wciepłym uścisku.


  – Jak to miło, że mam cię dla siebie samą! – Ucałowała mnie woba policzki icofnęła się okrok, żeby mi się dobrze przyjrzeć. – Nie powiem, że jesteś za szczupła, bo zawsze taka byłaś. – Uśmiechnęła się ipoprowadziła mnie wstronę domu. – Claudia upiekła twój ulubiony strudel zjabłkami inastawiła już wodę na herbatę. – Wskazała stół na tarasie. – Usiądź sobie tutaj inaciesz się resztkami letniego słońca, aja zabiorę do środka twoją torbę ipowiem Claudii, żeby przyniosła ci herbatę iciasto.


  Patrzyłam, jak odchodzi, akiedy zniknęła we wnętrzu domu, odwróciłam się wstronę ogrodu, by napawać się jego bogatą roślinnością iidealnie zadbanym trawnikiem. Zauważyłam, że Christian idzie ścieżką wstronę mieszkania nad ukrytym wzatoczce hangarem. Dobrze naoliwiona maszyna Atlantis nadal chodziła swoimi trybami, choć jej wynalazcy już tu nie było.


  Po chwili wróciła mama, aza nią pojawiła się Claudia zherbatą na tacy. Nasza gospodyni odzywała się jeszcze rzadziej niż ja inigdy sama nie rozpoczynała rozmowy.


  – Cześć, Claudio. Jak się czujesz?


  – Dziękuję – odpowiedziała ze swoim silnym niemieckim akcentem. Wszystkie siostry były dwujęzyczne. Tata uparł się, żebyśmy od małego znały francuski iangielski. ZClaudią rozmawiałyśmy wyłącznie po angielsku. Mama natomiast była stuprocentową Francuzką. Przejawiało się to między innymi wjej ubiorze – prostej, lecz eleganckiej jedwabnej bluzce ispódnicy – oraz wschludnym upięciu włosów wkok. Konieczność porozumiewania się znimi dwiema oznaczała, że musiałyśmy umieć wmgnieniu oka przechodzić zjednego języka na drugi.


  – Widzę, że nie obcięłaś włosów. – Mama zuśmiechem wskazała moją długą jasną grzywkę. – Jak się czujesz, chérie? – spytała, gdy Claudia wyszła, inalała mi herbaty.


  – Wporządku.


  – Przecież wiem, że nie. Nikt znas nie czuje się dobrze. To niemożliwe po tej tragedii, jaka nas spotkała.


  – To prawda – zgodziłam się znią. Podała mi herbatę, aja dodałam do niej mleka iwsypałam trzy łyżeczki cukru. Chociaż siostry naśmiewały się ze mnie, że jestem za chuda, uwielbiałam słodycze iczęsto sobie na nie pozwalałam.


  – Ajak radzi sobie CeCe?


  – Mówi, że dobrze, chociaż ja nie jestem tego do końca pewna.


  – Żałoba dotyka nas na różne sposoby. Iczęsto sprawia, że się zmieniamy. Wiesz, że Maja poleciała do Brazylii?


  – Tak. Kilka dni temu przysłała mnie iCeCe e-maila. Wiesz, dlaczego to zrobiła?


  – Przypuszczam, że ma to coś wspólnego zlistem, który zostawił dla niej ojciec. Ale niezależnie od powodu bardzo się cieszę. Byłoby dla niej straszne, gdyby tu została iopłakiwała Pa Salta wsamotności. Jest za młoda, żeby chować się przed światem. Apoza tym podróże kształcą.


  – Tak. Ale ja mam ich już dosyć – wyznałam.


  – Naprawdę?


  Skinęłam głową. Nagle poczułam ciężar rozmowy. Zwykle CeCe była przy mnie iodpowiadała za nas obie. Lecz mama milczała, więc musiałam mówić dalej:


  – Dosyć już widziałam.


  – To na pewno. – Roześmiała się cichutko. – Czy są jakieś miejsca, wktórych jeszcze nie byłyście wciągu tych pięciu lat?


  – Australia iAmazonia.


  – Adlaczego akurat tam nie pojechałyście?


  – CeCe strasznie boi się pająków.


  – Oczywiście. – Mama klasnęła wdłonie, przypomniawszy sobie otym. – Chociaż kiedy była dzieckiem, wydawało się, że niczego się nie boi. Na pewno pamiętasz, jak skakała znajwyższych skał do morza.


  – Albo się na nie wspinała – dodałam.


  – Apamiętasz, jak długo potrafiła wstrzymać pod wodą oddech? Martwiłam się, że utonie.


  – Tak. – Ze zgrozą pomyślałam otym, jak usiłowała mnie przekonać, żebym też uprawiała ekstremalne sporty. Przynajmniej wtej jednej sprawie jakoś jej się oparłam. Podczas podróży po Dalekim Wschodzie całymi godzinami nurkowała zakwalungiem albo wspinała się po zawrotnie stromych nekach wulkanów wTajlandii iWietnamie. Niezależnie od tego, czy była pod wodą, czy wysoko nade mną, ja leżałam spokojnie na plaży, czytając książkę.


  – No inie znosiła chodzić wbutach… Trzeba było ją do tego zmuszać – powiedziała mama zuśmiechem.


  – Raz wrzuciła buty do jeziora. – Wskazałam na spokojną wodę. – Musiałam ją przekonać, żeby po nie poszła.


  – Zawsze była wolnym duchem. – Mama westchnęła. – Ale bardzo odważnym… Aż pewnego dnia, kiedy miała zsiedem lat, usłyszałam wrzask zwaszego pokoju ipomyślałam, że ktoś ją chyba morduje. Ale nie, to tylko pająk wielkości centyma pojawił się nad nią na suficie. Kto by pomyślał? – Pokręciła głową na to wspomnienie.


  – Boi się też ciemności.


  – Otym nie miałam najmniejszego pojęcia – przyznała się ijej oczy się zachmurzyły.


  Pomyślałam, że wpewnym sensie podważyłam jej kompetencje jako matki. Aprzecież była cudowną kobietą. Pa Salt zatrudnił ją, aby dbała oadoptowane przez niego niemowlęta, zktórych wyrosły dzieci, apotem kobiety. Zajmowała się nami, kiedy Pa Salt wyjeżdżał wswoich sprawach za granicę. Zżadną znas nie była spokrewniona, ajednak wiele dla nas wszystkich znaczyła.


  – Wstydzi się komukolwiek powiedzieć, że ma koszmary nocne.


  – To dlatego przeniosłaś się do jej pokoju? – spytała. Po tylu latach wreszcie zrozumiała, oco chodziło. – Awkrótce potem poprosiłaś mnie olampkę nocną…


  – Tak.


  – Myślałam, że to dla ciebie, Star. Najwyraźniej nie znamy naszych podopiecznych tak dobrze, jak nam się wydaje. Ajak tam Londyn?


  – Podoba mi się, ale jesteśmy tam dość krótko. I… – Westchnęłam, bo nie potrafiłam wyrazić, jaka mnie ogarnia rozpacz.


  – Jesteś wżałobie – skończyła za mnie mama. – Imoże masz uczucie, że właściwie nie ma znaczenia, gdzie akurat jesteś.


  – Tak, ale chciałam przyjechać tutaj.


  – To miłe, zwłaszcza że nareszcie mam cię dla siebie samą. Nieczęsto się to zdarzało, co?


  – To prawda.


  – Chciałabyś, żeby tak było częściej?


  – No… tak…


  – To naturalne, Star. Ani ty, ani CeCe nie jesteście już dziećmi ikażda zwas powinna mieć własne życie. Co nie znaczy, że nie możecie być sobie bliskie. Jestem pewna, że CeCe też tak myśli.


  – Nie, mamo. Ona mnie potrzebuje. Nie mogę jej opuścić. – Nagle wybuchnęłam; frustracja, lęk i… złość na siebie isytuację jakby się we mnie przelały. Zwykle potrafiłam się opanować, lecz tym razem zgłębi mojej duszy wypłynął jeden wielki szloch.


  – Och, chérie… – Słońce akurat zasłoniła wielka chmura. Mama wstała, uklęknęła przede mną iujęła moje dłonie. – Nie wstydź się. Czasami dobrze jest popłakać.


  Posłuchałam jej. Nie nazwałabym tego płaczem, bo był to raczej skowyt. Wszystkie niewypowiedziane słowa iuczucia, które wsobie zamknęłam, nagle wypłynęły ze mnie jak nawałnica.


  – Przepraszam, przepraszam… – mruknęłam, kiedy mama wyjęła zkieszeni paczkę chusteczek, by osuszyć tę nagłą falę łez. – To zpowodu taty.


  – Oczywiście, kochanie. Naprawdę nie masz za co przepraszać.


  Siedziałam, czując się jak samochód, zktórego nagle wypłynęła cała benzyna.


  – Często się martwiłam, że zamykasz wsobie tyle emocji – powiedziała mama. – Teraz jest mi lepiej. – Uśmiechnęła się. – Chociaż tobie pewnie nie. Może chcesz iść do swojego pokoju, żeby się odświeżyć przed kolacją?


  Weszłyśmy do środka. Dom miał własny, specyficzny zapach, który starałam się odtworzyć wswoich tymczasowych mieszkaniach – składała się na niego nutka cytryny, drewna cedrowego, świeżo upieczonego ciasta… Ale oczywiście było to coś znacznie więcej niż suma poszczególnych składników. Ten zapach był unikalny dla Atlantis.


  – Chcesz, żebym poszła ztobą na górę? – zapytała mama, kiedy ruszyłam schodami.


  – Nie. Nic mi nie będzie.


  – Porozmawiamy jeszcze później, ale gdybyś mnie potrzebowała, chérie, wiesz, gdzie jestem.


  Znalazłam się na najwyższym piętrze domu, gdzie wszystkie siostry miały swoje pokoje. Mieszkanko mamy – zwłasnym salonikiem iłazienką – znajdowało się na końcu korytarza. Pokój, który dzieliłam zCeCe, sąsiadował zpokojami Ally iTiggy. Otworzyłam drzwi iuśmiechnęłam się na widok koloru trzech ścian. Wwieku piętnastu lat CeCe przechodziła okres fascynacji rockiem gotyckim, więc upierała się, żeby pomalować je na czarno. Ja nie chciałam się zgodzić iw ramach kompromisu zaproponowałam fioletowy. CeCe postawiła jednak warunek, że czwartą ścianę pomaluje sama.


  Cały dzień przesiedziała zamknięta na klucz wpokoju iz nieco błędnym wzrokiem wyszła zniego dopiero przed północą.


  – Możesz obejrzeć – powiedziała, prowadząc mnie do środka.


  Od razu uderzyła mnie energia barw. Tło wkolorze żywego granatu oodcieniu nieba opółnocy tu iówdzie rozświetlały plamy błękitu, apośrodku błyszczała zachwycająco piękna grupa płomiennozłotych gwiazd. Natychmiast je rozpoznałam: CeCe namalowała Siedem Sióstr – Plejady, czyli nas.


  Po chwili wzrok przyzwyczaił mi się do widoku izauważyłam, że każda gwiazda składa się zmalutkich, precyzyjnie namalowanych kropeczek, które wyglądały jak atomy, co ożywiało całość.


  Za plecami czułam obecność CeCe, ana ramieniu jej niespokojny oddech.


  – Genialne! Naprawdę niewiarygodne. Jak to wymyśliłaś?


  – Nic nie wymyślałam. – Wzruszyła ramionami. – Po prostu wiedziałam, co mam robić.


  Od tamtej pory miałam mnóstwo czasu, by przyglądać się ścianie ze swojego łóżka, iwciąż znajdowałam jakieś szczegóły, które wcześniej mi umknęły.


  Tata isiostry bardzo chwalili CeCe za mural, ona jednak nigdy już nie namalowała niczego wpodobnym stylu.


  – To po prostu do mnie przyszło. Ale od tamtej pory poszłam dalej – wyjaśniała.


  Choć od powstania malowidła minęło dwanaście lat, to teraz, przyglądając mu się, nadal uważałam, że jest najbardziej pomysłowym itwórczym dziełem CeCe.


  Zobaczyłam, że moja torba jest już rozpakowana, akilka przywiezionych przeze mnie ubrań leży równiutko na krześle, więc usiadłam. Nagle poczułam się nieswojo. Wsypialni nie było nic mojego. Ale nie mogłam winić za to nikogo poza sobą.


  Podeszłam do komody, otworzyłam dolną szufladę iwyjęłam starą puszkę po herbatnikach, wktórej trzymałam swoje skarby. Usiadłam na łóżku, położyłam ją sobie na kolanach, uniosłam pokrywkę iwyjęłam kopertę. Po siedemnastu latach leżenia wpuszce wydała mi się wysuszona igładka. Wysunęłam jej zawartość iprzyjrzałam się grubej pergaminowej kartce, do której nadal przyczepiony był suszony kwiat.


  Moja kochana Star, ajednak udało nam się go wyhodować.


  Ucałowania, tata


  Opuszkami palców przesunęłam po delikatnych, cienkich jak pajęczyna płatkach, wktórych nadal tkwiło wspomnienie głębokiego odcienia bordo. Były przecudną ozdobą ipierwszym kwiatem rośliny wyhodowanej wogrodzie, który pomagałam tacie urządzić podczas szkolnych wakacji.


  Musiałam wtedy wcześnie wstawać, jeszcze zanim obudziła się CeCe, bardzo mocno śpiąca, zwłaszcza po nocnych koszmarach dopadających ją zwykle między drugą aczwartą. Ani razu nie zauważyła, że oświcie znikam zpokoju. Tata czekał już na mnie wogrodzie. Odnosiłam wrażenie, że nie śpi od paru godzin, imoże zresztą tak było. Miałam zaspane oczy, ale zawsze byłam ciekawa, co nowego mi pokaże.


  Czasem było to zaledwie kilka nasion, które trzymał wdłoni; kiedy indziej delikatna sadzonka rośliny, którą przywiózł zpodróży. Siadaliśmy na ławce wróżanej altance zogromną, bardzo starą encyklopedią botaniki, ajego smagłe ręce przewracały strony, aż odnalazł miejsce pochodzenia naszego skarbu. Gdy przeczytał już informacje ojego naturalnym środowisku, otym, co lubi, aczego nie, zastanawialiśmy się, gdzie najlepiej posadzić roślinę.


  Teraz zrozumiałam, że właściwie to on wszystko proponował, aja zawsze się zgadzałam. Nigdy jednak tak tego nie odczuwałam. Wydawało mi się, że moje zdanie ma znaczenie.


  Często wspominałam przypowieść zBiblii, którą kiedyś mi opowiedział przy wspólnej pracy – otym, że każda żywa istota od początku życia potrzebuje czułej opieki. Kiedy jest otoczona troską, dorasta inabiera siły na wiele lat życia.


  – Oczywiście my, ludzie, jesteśmy tacy sami jak nasiona – dodał zuśmiechem, podczas gdy ja podlewałam rośliny dziecięcą konewką, aon otrzepywał ręce zpachnącego torfu. – Jeśli mamy słońce, deszcz… imiłość, niczego więcej nam nie potrzeba.


  I rzeczywiście, nasz ogród rozkwitał. Dzięki tym niezwykłym porankom spędzanym ztatą nauczyłam się sztuki cierpliwości. Czasami po kilku dniach wracałam, by zobaczyć, czy nasza roślinka już rośnie, istwierdzałam, że albo nic się nie zmieniło, albo zbrązowiała iwygląda, jakby obumarła, więc pytałam tatę dlaczego.


  – Star – ujmował moją twarz wzniszczone dłonie – rzeczy prawdziwie wartościowe wydają owoce dopiero po jakimś czasie. Ale kiedy to się stanie, będziesz zadowolona, że wytrwałaś.


  A więc, pomyślałam, zamykając puszkę, jutro wstanę wcześnie ipójdę do ogrodu.


  *


  Kolację zjadłyśmy zmamą przy świecach na tarasie. Claudia przyrządziła wspaniały comber jagnięcy zkarmelizowanymi marchewkami mini iświeżym brokułem zogrodu przy kuchni. Im więcej wiedziałam ogotowaniu, tym bardziej doceniałam jej talent.


  – Wiesz już, gdzie się osiedlisz? – zapytała mama po posiłku.


  – CeCe zaczyna wLondynie kurs przygotowawczy do studiów wKrólewskiej Akademii Sztuk Pięknych.


  – Wiem, ale pytam ociebie.


  – Kupuje apartament nad Tamizą. Wprzyszłym miesiącu się do niego wprowadzamy.


  – Rozumiem. Atobie się tam podoba?


  – Jest bardzo… duży.


  – Nie oto pytałam.


  – Dam radę tam zamieszkać, mamo. Jest fantastyczny – dodałam, mając wyrzuty sumienia zpowodu swojej powściągliwości.


  – Będziesz uczyła się gotować, aCeCe zajmie się sztuką?


  – Tak.


  – Kiedy byłaś młodsza, myślałam, że zostaniesz pisarką – powiedziała. – Wkońcu skończyłaś studia zliteratury angielskiej.


  – Uwielbiam czytać.


  – Za mało się cenisz, Star. Pamiętam opowiadania, które pisałaś wdzieciństwie. Czasem tata mi je czytał.


  – Naprawdę? – Poczułam, jak rozpiera mnie duma.


  – Tak. Inie zapominaj, że dostałaś się na Cambridge, ale zrezygnowałaś ze studiowania tam.


  – Wiem – rzuciłam opryskliwie. Sama usłyszałam zgrzyt wswoim głosie.


  Ten epizod mojego życia nawet po dziewięciu latach był dla mnie bolesny inie chciałam się przy nim zatrzymywać…


  – Nie masz nic przeciwko temu, żebym starała się omiejsce wCambridge, Cee? – zapytałam wtedy siostrę. – Namawiają mnie do tego nauczyciele.


  – Oczywiście, że nie, Sia. Jesteś taka zdolna. Na pewno się dostaniesz! Ja też rozejrzę się po uczelniach wAnglii, ale wątpię, żeby któraś zaproponowała mi miejsce. Wiesz, jaki ze mnie matołek. Jeśli mi się nie uda, pojadę ztobą iznajdę sobie pracę wjakimś barze albo coś wtym stylu – powiedziała, wzruszając ramionami. – Wszystko mi jedno. Najważniejsze, żebyśmy się nie rozdzielały, prawda?


  W tamtym czasie byłam otym absolutnie przekonana. Wdo- mu iw szkole zinternatem, gdzie inne dziewczęta wyczuwały, jak jesteśmy ze sobą blisko, zostawiały nas wspokoju. Byłyśmy dla siebie wszystkim. Złożyłyśmy papiery jeszcze do innych uczelni, gdzie oferowano kierunki, które podobały się nam obu, co znaczyło, że mogłybyśmy być razem. Spróbowałam też zCambridge i, ku mojemu zdziwieniu, zaproponowano mi miejsce wSelwyn College, pod warunkiem że uzyskam odpowiednie stopnie na maturze.


  W Boże Narodzenie usiadłam wgabinecie taty iprzyglądałam się, jak czyta list zCambridge. Podniósł wzrok, aja delektowałam się dumą iemocjami wjego oczach. Wskazał małą choinkę przystrojoną zabytkowymi ozdobami. Na jej czubku lśniła srebrna gwiazda.


  – No widzisz? – Uśmiechnął się. – Przyjmiesz tę ofertę?


  – Nie… wiem. Zobaczę jeszcze, co zCeCe.


  – Ale to musi być twoja decyzja. Ja mogę tylko powiedzieć, że kiedyś musisz zacząć myśleć osobie – dodał znaciskiem.


  Potem dostałyśmy zCeCe jeszcze po dwie oferty zuczelni, na które obie złożyłyśmy papiery. Po egzaminach maturalnych nerwowo czekałyśmy na wyniki.


  Dwa miesiące później siedziałyśmy wraz zpozostałymi siostrami na środkowym pokładzie Tytana, wspaniałego jachtu taty. Wypłynęliśmy wnasz doroczny rejs – wtym roku była to wycieczka wzdłuż południowego wybrzeża Francji. Nerwowo ściskałyśmy koperty, wktórych przysłano wyniki matury. Tata właśnie nam je wręczył, wyłowiwszy je ze sterty korespondencji, którą jak zawsze, kiedy byliśmy na morzu, co drugi dzień dostarczano nam ślizgaczem.


  – Ico, dziewczęta? – zapytał, uśmiechając się na widok naszych spiętych min. – Chcecie je otworzyć przy wszystkich czy wsamotności?


  – Miejmy to już lepiej zgłowy – postanowiła CeCe. – Ty pierwsza, Star. Ja itak pewnie oblałam.


  Drżącymi palcami otworzyłam kopertę przy siostrach itacie iwyjęłam ze środka kartkę.


  – No ico? – spytała Maja, bo bardzo długo czytałam wyniki.


  – Mam średnią pięć icztery dziesiąte… iszóstkę zangielskiego.


  Wszyscy zaczęli wiwatować iklaskać; siostry mocno mnie ściskały.


  – Teraz twoja kolej, CeCe – rzuciła zbłyskiem woku Elektra. Wszystkie wiedziałyśmy, że CeCe nauka idzie trudno zpowodu dysleksji, za to Elektra jest wstanie zdać każdy egzamin, ale się leni.


  – Tak czy inaczej, jest mi wszystko jedno – zastrzegła CeCe. Mignęłam do niej „powodzenia” i„kocham cię”. Rozerwała kopertę, aja wstrzymałam oddech, kiedy przeglądała wyniki.


  – Omój Boże!


  Teraz wszyscy wstrzymali oddech.


  – Zdałam! Star, zdałam! Co oznacza, że mogę studiować historię sztuki wSussex!


  – Cudownie! – krzyknęłam. Naprawdę bardzo się postarała.


  W twarzy taty zobaczyłam jednak pytanie. Wiedział, jaka czeka mnie decyzja.


  – Gratulacje, kochanie – zwrócił się zuśmiechem do CeCe. – Sussex to piękna okolica. No ioczywiście to tam są klify Siedem Sióstr.


  Nieco później siedziałyśmy zCeCe na najwyższym pokładzie jachtu ipodziwiałyśmy piękny zachód słońca nad Morzem Śródziemnym.


  – Zrozumiem cię, jeśli zdecydujesz się na Cambridge, zamiast studiować ze mną wSussex – powiedziała. – Naprawdę nie chciałabym ci stać na drodze. Ale… – Zadrżała jej dolna warga. – Nie wiem, co bez ciebie zrobię. Bóg wie, jak bez twojej pomocy poradzę sobie zpisaniem prac.


  Tamtej nocy na jachcie słyszałam, jak CeCe wierci się ijęczy przez sen. Zrozumiałam, że za chwilę znowu przyśni jej się jeden zjej koszmarów. Nauczyłam się już świetnie rozpoznawać ich oznaki, więc wstałam złóżka, położyłam się koło niej iuspokajająco mruczałam jej do ucha. Wiedziałam, że nie ma mowy, by udało mi się ją obudzić. Jęczała coraz głośniej, wkońcu zaczęła wykrzykiwać niezrozumiałe słowa, których już nawet nie starałam się rozszyfrować.


  Jak mogę ją zostawić? Potrzebuje mnie… aja potrzebuję jej…


  I wtedy rzeczywiście tak było.


  Odrzuciłam więc ofertę zCambridge ipojechałam zsiostrą na studia do Sussex. Ale wpołowie trzeciego semestru CeCe oznajmiła, że rezygnuje zuczelni.


  – Chyba mnie zrozumiesz, Sia? Umiem malować irysować, ale nie potrafię sklecić pracy omalarzach renesansowych iich niezliczonych przedstawieniach Matki Boskiej. Nie nauczę się pisać, nawet gdyby od tego zależało moje życie. Przepraszam, ale jest, jak jest.


  W konsekwencji wyprowadziłyśmy się ze wspólnego pokoju wakademiku irazem wynajęłyśmy obskurne mieszkanie. Ja chodziłam na wykłady, aona jeździła autobusem do Brighton, gdzie pracowała jako kelnerka.


  W następnym roku niemal sięgnęłam dna rozpaczy, bo nie mogłam odżałować, że zrezygnowałam ze swojego marzenia.
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  Po kolacji przeprosiłam mamę iposzłam na górę do pokoju. Wyjęłam zplecaka komórkę, żeby sprawdzić wiadomości, izobaczyłam, że mam cztery SMS-y ikilka nieodebranych połączeń – wszystkie od CeCe. Zgodnie zobietnicą, tuż po wylądowaniu wysłałam jej SMS-a. Teraz też napisałam jej krótką wiadomość: wszystko dobrze, odezwę się rano, ale muszę wcześniej się położyć. Wyłączyłam telefon, wślizgnęłam się pod kołdrę ileżałam, wsłuchując się wciszę. Uzmysłowiłam sobie, że bardzo rzadko mi się zdarza zasypiać samej wpokoju. Na dodatek byłam wniemal pustym domu, który kiedyś był pełen gwaru, energii iżycia. Dziś nie obudzą mnie jęki CeCe. Jeśli zechcę, mogę spać aż do rana.


  A jednak, zamykając oczy, starałam się za nią nie tęsknić.


  *


  Następnego dnia wstałam bardzo wcześnie, wciągnęłam na siebie dżinsy, narzuciłam bluzę zkapturem, wzięłam plastikową teczkę ina palcach zeszłam na dół. Cichutko otworzyłam frontowe drzwi, wyszłam zdomu iskręciłam wścieżkę po lewej, wstronę ogrodu Pa Salta. Wteczce miałam list od niego, współrzędne ze sfery armilarnej iprzetłumaczoną zgreckiego inskrypcję.


  Wolno obeszłam kwietniki, które razem obsadzaliśmy ipotem ztroską obserwowaliśmy rozwój roślin. Wpełni rozkwitały wlipcu: kolorowe cynie, purpurowe astry, groszek pachnący podobny do skupisk maleńkich motyli iróże, które oplatały altanę idawały cień siedzącym na ławce.


  Zrozumiałam, że teraz sama muszę się nimi opiekować. Co prawda nasz stary ogrodnik Hans zajmował się ogrodem, kiedy wAtlantis nie było taty ani mnie, ale nie miałam pewności, czy kocha je tak jak my. Właściwie to głupota podchodzić do roślin jak do dzieci, lecz tata często mówił, że trzeba się onie podobnie troszczyć.


  Stanęłam, by pozachwycać się rośliną ofioletowych kwiatach, które zwisały na cienkich łodygach nad bujnymi liśćmi.


  – To jarzmianka większa, Astrantia major – wyjaśnił Pa Salt, kiedy prawie dwadzieścia lat temu wsadzaliśmy maleńkie nasionka do doniczek. – Uważa się, że nazwa pochodzi od greckiego słowa astéri, czyli gwiazda, star. Roślina ma bujne kwiaty wkształcie gwieździstych aureoli. Muszę cię ostrzec, że może być trudno je wyhodować, zwłaszcza że nasiona, które mamy, pochodzą zinnego kraju isą stare iwysuszone. Ale jarzmianka jest mało wymagająca, więc jeśli nam się uda, wystarczą jej dobra ziemia iwoda.


  Kilka miesięcy później tata zabrał mnie do ocienionego zakątka ogrodu, aby posadzić tam kwiaty, które dzięki naszej troskliwej opiece jakimś cudem wykiełkowały wdoniczkach. Między innymi musiały trochę poleżeć wlodówce, co, według taty, spowodowało szok przywołujący je na powrót do życia.


  – Teraz musimy być cierpliwi imieć nadzieję, że spodoba im się nowy dom – powiedział, wycierając zrąk ziemię.


  Astrantia potrzebowała jeszcze dwóch lat, aby zakwitnąć, ale potem rozsiewała się radośnie wkażdym miejscu ogrodu, który przypadł jej do gustu. Przez chwilę patrzyłam na jej kwiaty, zerwałam jeden, delikatnie obwiodłam jego płatki opuszkami palców iogarnęła mnie nieznośna tęsknota za tatą.


  Odwróciłam się ipodeszłam do ławeczki przytulonej do różanej altany. Drewno nadal pokryte było rzęsistą rosą, więc wytarłam je rękawem. Usiadłam zuczuciem, że wilgoć przenika mi aż do wnętrza duszy.


  Spojrzałam na plastikową teczkę zkopertami wśrodku ipomyślałam, że może niesłusznie zignorowałam prośbę CeCe, byśmy listy otworzyły razem.


  Kiedy chwyciłam kopertę od taty, trzęsły mi się ręce. Wzięłam głęboki oddech irozerwałam ją. Wśrodku był list, atakże coś, co wyglądało jak pudełeczko na biżuterię. Rozłożyłam kartkę izaczęłam czytać.


  Atlantis


  Jezioro Genewskie


  Szwajcaria


  Kochana Star


  Komunikowanie się zTobą listownie wydaje mi się najbardziej naturalne, ponieważ jak wiemy, jest to Twój ulubiony sposób porozumiewania się zludźmi. Jak skarbu strzegę długich listów, które pisałaś do mnie, kiedy byłaś wszkole zinternatem ina studiach. Potem także tych, które przysyłałaś mi ze swoich podróży po świecie.


  Zapewne już wiesz, że każdej zWas postarałem się przekazać nieco informacji oWaszym pochodzeniu – tyle, by umożliwić Wam odnalezienie swoich przodków. Ichoć wierzę, że wszystkie naprawdę jesteście moje istanowicie część mnie wtakim samym stopniu jak biologiczne dzieci, być może te wskazówki kiedyś Wam się przydadzą. Godzę się jednak także zmożliwością, że nie wszystkie moje córki zechcą podjąć wyprawę wposzukiwaniu swojej przeszłości. Zwłaszcza Ty, moja ukochana Star, bo prawdopodobnie jesteś najwrażliwszą zmoich córek imasz najbardziej złożoną osobowość.


  Napisanie listu do Ciebie zajęło mi najwięcej czasu – może dlatego, że postanowiłem pisać go po angielsku, anie po francusku. Wiem, że angielską gramatykę iinterpunkcję znasz owiele lepiej niż ja, więc proszę – wybacz mi błędy. Poza tym przyznaję, że trudno mi było dać Ci wystarczające imożliwie proste wskazówki, byś mogła odkryć swoje pochodzenie, nie burząc Ci życia, jeślibyś postanowiła nie dociekać, skąd pochodzisz.


  Ciekawe, że Twoim siostrom dałem przeważnie jakieś przedmioty, Ty natomiast, chcąc się czegoś dowiedzieć, będziesz musiała komunikować się zinnymi ludźmi, ponieważ ślady, które wiodą do poznania Twego pochodzenia, całe lata były pieczołowicie ukrywane. Sam dopiero niedawno dowiedziałem się prawdy. Jestem pewny, że podołasz temu wyzwaniu, moja błyskotliwa Star. Twój prężny umysł wsparty zrozumieniem natury ludzkiej, zdobytym dzięki latom obserwacji i– co najważniejsze – słuchania, dobrze Ci się przysłużą, jeśli zechcesz podążyć ścieżką, którą Ci wskazuję.


  Do listu przypiąłem wizytówkę zadresem. Jeśli zdecydujesz się tam pójść, zapytaj oFlorę MacNichol.


  Na koniec, zanim się zTobą pożegnam, chciałbym Ci powiedzieć, że czasami życie wymaga od nas podjęcia trudnych, bolesnych decyzji. Może nam się wtedy wydawać, że ranimy ukochane osoby. Iprzez jakiś czas rzeczywiście są zranione. Nieraz jednak trudne decyzje, które musimy podjąć, wychodzą na dobre naszym bliskim. Ipomagają im się rozwijać.


  Kochana Star, nie powiem nic więcej. Przecież wiemy, okogo chodzi. Przez wiele lat, które spędziłem na ziemi, nauczyłem się, że nic nie trwa wiecznie. Ludzie spodziewają się, że wszystko będzie zawsze takie samo, ito jest ich największym błędem.


  Zmiany pojawiają się niezależnie od tego, czy ich chcemy, czy nie, ito na najróżniejsze sposoby. Akceptacja tego jest podstawą osiągnięcia radości życia.


  Troszcz się nie tylko ostworzony przez nas wspólnie piękny ogród, ale może io swój własny, który założysz gdzie indziej. Aprzede wszystkim dbaj osiebie. Iidź za własną gwiazdą. Najwyższy czas.


  Ucałowania.


  Twój kochający ojciec


  Pa Salt


  Podniosłam wzrok na horyzont. Przyglądałam się, jak zza chmury za jeziorem ukazuje się słońce irozpędza mrok. Czułam się odrętwiała ijeszcze bardziej przygnębiona niż przed otwarciem listu. Być może zbyt wiele od niego oczekiwałam, abyło wnim niewiele ponad to, oczym często rozmawialiśmy, kiedy tata żył, aja podczas wspólnej pracy wogrodzie mogłam spojrzeć mu wte dobre oczy ipoczuć delikatny dotyk jego dłoni na ramieniu.


  Obejrzałam przypiętą spinaczem wizytówkę iodczytałam adres:


  Księgarnia Arthura Morstona


  Kensington Church Street 190


  Londyn W8 4DS


  Przypomniało mi się, że kiedyś jechałam przez Kensington autobusem. Jeśli zdecyduję się pójść do tej księgarni, przynajmniej nie będę musiała jechać tak daleko jak Maja. Po chwili wyjęłam kartkę zcytatem ze sfery armilarnej, który dla mnie przetłumaczyła:


  …dąb icyprys nie rosną jeden wcieniu drugiego*.


  Uśmiechnęłam się, bo był to dokładny opis CeCe imnie. Ona – silna ikrnąbrna, twardo stojąca na ziemi. Ja – wysoka, ale wiotka jak drzewo, którym łatwo kołysze najmniejszy wietrzyk. Znałam ten cytat. Pochodził zProroka, autorstwa filozofa Khalila Gibrana. Wiedziałam też, kto – przynajmniej pozornie – stoi wczyim cieniu…


  Nie wiedziałam tylko, jak wyjść na słońce.


  Pieczołowicie złożyłam list iwyjęłam kopertę ze współrzędnymi, które odcyfrowała Ally. Ze wszystkich wskazówek ta przerażała mnie najbardziej.


  Czy chcę wiedzieć, gdzie ojciec mnie znalazł?


  Uznałam, że nie, przynajmniej na razie. Nadal chciałam należeć do taty ido Atlantis.


  Kopertę włożyłam zpowrotem do teczki, wyjęłam pudełeczko na biżuterię iotworzyłam je.


  Wewnątrz leżała maleńka czarna figurka zwierzaka, chyba zonyksu, na cieniutkiej srebrnej podstawce. Wyjęłam ją zpudełeczka idokładnie się przyjrzałam. Jej opływowe kształty wyraźnie wskazywały na rodzinę kotowatych. Spojrzałam na podstawkę izobaczyłam wyryty stempel probierczy inazwę:


  Pantera


  W każdym oczodole osadzono maleńkie błyszczące bursztyny, które mrugały do mnie wsłabym słońcu poranka.


  – Do kogo należałaś? Ikim ta osoba była dla mnie? – szepnęłam wprzestrzeń.


  Włożyłam panterę zpowrotem do pudełeczka, wstałam ipodeszłam do sfery armilarnej. Ostatnio widziałam ją, kiedy dookoła tłoczyły się moje siostry. Zastanawiałam się, co właściwie znaczy idlaczego tata postanowił zostawić nam po sobie taką spuściznę. Obejrzałam znajdujący się wśrodku złoty globus isrebrne obręcze, które okalały go jak elegancka klatka. Wykonanie sfery odznaczało się niezwykłym kunsztem. Kontury kontynentów śmiało zarysowano na tle znajdujących się dookoła nich siedmiu mórz. Obeszłam rzeźbę, odnajdując greckie imiona moich sióstr: Maja, Alkione, Celaeno, Tajgete, Elektra… ioczywiście Asterope.


  Czym jest nazwa? – zacytowałam wgłowie Julię Szekspira ijak zawsze, kiedy myślałam otych słowach, zaczęłam się zastanawiać, czy wszystkie przejęłyśmy osobowości naszych mitologicznych imienniczek, czy też to ich imiona wpłynęły na nas. Wprzeciwieństwie do pozostałych sióstr, oAsterope wiedziano bardzo mało. Czasami rozważałam, czy to dlatego wydaję się prawie niewidzialna wśród rodzeństwa.


  Maja: piękność, Ally: przywódczyni, CeCe: pragmatyczka, Tiggy: opiekunka, Elektra: ognista kula… Ija. Podobno jestem rozjemczynią.


  Jeśli milczenie łączy się zzaprowadzaniem pokoju, wtedy zgoda – to ja. Apoza tym, jeśli od małego słyszysz, że ojciec jakoś cię określa, to niezależnie od swojej prawdziwej natury może starasz się dorosnąć do wyznaczonej ci roli. Wkażdym razie osobowości wszystkich moich sióstr niewątpliwie pasowały do ich mitologicznych pierwowzorów.


  Merope…


  Nagle mój wzrok padł na siódmą obręcz, więc nachyliłam się, by przyjrzeć się jej dokładniej. Tylko na niej nie było współrzędnych. Ani cytatu. Zaginiona siostra: siódme dziecko, którego wszyscy się spodziewaliśmy; czekaliśmy, aż Pa Salt przywiezie je do domu, ale to nie nastąpiło. Czy wogóle istnieje? Czy tata, jako perfekcjonista, uważał, że sfera armilarna ijego spuścizna dla nas bez jej imienia będą niepełne? Może któraś zsióstr urodzi dziecko ijeśli będzie to dziewczynka, możemy nazwać ją Merope, awtedy obręcze zostaną uzupełnione.


  Opadłam ciężko na ławkę isięgnęłam myślami wprzeszłość. Rok po roku analizowałam minione lata, zastanawiając się, czy tata kiedykolwiek wspomniał osiódmej siostrze. Oile pamiętałam, to nigdy. Tak naprawdę rzadko mówił osobie; zawsze bardziej interesował się tym, co dzieje się wmoim życiu. Ichoć kochałam go tak, jak tylko córka może kochać ojca, apoza CeCe był dla mnie najdroższą osobą na świecie, nagle zdałam sobie sprawę, że prawie nic onim nie wiem.


  Wiedziałam tylko, że kocha ogrody ijest bardzo bogaty. Ale jak doszedł do bogactwa, było dla mnie taką sama tajemnicą jak siódma siostra na sferze armilarnej. Ajednak ani przez chwilę nie wątpiłam, że jesteśmy sobie bliscy. Nigdy nie miałam też uczucia, że kiedy odpowiada na moje pytania, coś przede mną ukrywa.


  Może po prostu nie zadawałam mu odpowiednich pytań. Podobnie jak moje siostry.


  Wstałam iobeszłam ogród, przyglądając się roślinom irobiąc wmyślach listę spraw dla Hansa, naszego ogrodnika. Spotkam się znim przed wyjazdem zAtlantis.


  Wracając do domu, poczułam, że tak jak rozpaczliwie pragnęłam tu przybyć, tak teraz natychmiast chcę lecieć zpowrotem do Londynu. Iżyć dalej.


  
    
      * Khalil Gibran, Prorok, w: ks. Marek Starowieyski, Khalil Gibran ijego „Prorok”, Wydawnictwo Petrus, Kraków.
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  Koniec lipca był wLondynie gorący iwilgotny. Zwłaszcza że całymi dniami siedziałam wdusznej kuchni bez okien wdzielnicy Bayswater. Kurs trwał zaledwie trzy tygodnie, ale miałam uczucie, że sztukę kulinarną opanowuję wstopniu, który wystarczy mi na całe życie. Kroiłam warzywa wdrobną kostkę – brunoise – iw słupki – julienne. Wkońcu miałam wrażenie, że nóż kuchenny jest przedłużeniem mojej ręki. Wyrabiałam ciasto chlebowe, aż bolały mnie mięśnie, idelektowałam się chwilą, kiedy sprężynuje, co oznaczało, że jest gotowe do wyrośnięcia.


  Co wieczór wysyłano nas do domu zzadaniem zaplanowania menu iobliczenia czasu wykonania potraw. Rano czekało nas mise en place – wstępne przygotowanie składników izgromadzenie na swoim stanowisku koniecznych przyborów kuchennych. Po zajęciach czyściliśmy każdą powierzchnię, aż błyszczała. Wgłębi duszy cieszyłam się, że przynajmniej do tej kuchni nie wejdzie CeCe inie narobi mi bałaganu.


  Inni kursanci stanowili kolorową zbieraninę; byli to mężczyźni ikobiety zróżnych warstw społecznych: od uprzywilejowanych osiemnastolatków po znudzone panie domu, które chciały urozmaicić swoje niedzielne przyjęcia wSurrey.


  – Od dwudziestu lat jestem kierowcą ciężarówki – zagadał mnie czterdziestoletni rozwodnik Paul, jednocześnie zręcznie wyciskając zworka cukierniczego ciasto na gougères, delikatne francuskie ptysie serowe. – Zawsze chciałem być kucharzem inareszcie dopinam swego. – Puścił do mnie oko. – Życie jest za krótkie, co?


  – Tak – zgodziłam się zprzekonaniem.


  Tempo kursu było tak zawrotne, że na szczęście nie miałam czasu myśleć ostagnacji, wjakiej utknęło moje życie. Dobrze, że iCeCe była równie zajęta. Jeśli nie wybierała mebli do naszego nowego mieszkania, wzdłuż iwszerz przemierzała Londyn czerwonymi autobusami, które docierały nawet do jego najdalszych zakątków, zbierając inspiracje do swojego aktualnego pomysłu twórczego – instalacji przestrzennych. Wzwiązku ztym zcałego miasta ściągała sterty najróżniejszych rupieci, które składowała wnaszym maleńkim salonie: poskręcane kawałki metalu ze złomowisk, górę czerwonych dachówek czy puste śmierdzące kanistry po benzynie. Najbardziej przerażający był na pół spalony manekin ze szmat isłomy, wielkości człowieka.


  – Wlistopadzie Anglicy rozpalają ogniska ipalą wnich kukły przedstawiające faceta, który nazywał się Guy Fawkes. Nie mam pojęcia, jak ta przetrwała do lipca – powiedziała, ładując zszywki do spinacza. – Podobno Fawkes kilkaset lat temu chciał wysadzić parlament. Mówią, że mu odbiło – dodała ze śmiechem.


  W ostatnim tygodniu kursu dobrano nas wpary, wktórych mieliśmy przygotować trzydaniowy obiad.


  – Jak wiadomo, kluczem do prowadzenia dobrej kuchni jest praca zespołowa – poinformował nas ostentacyjnie gejowski Marcus prowadzący zajęcia. – Trzeba umieć pracować pod presją czasu inie tylko wydawać polecenia, ale też je wykonywać. Ateraz podam wam, zkim będziecie wparze.


  Kiedy dowiedziałam się, że będę pracować zPiersem, który był raczej roztrzepanym chłopaczkiem niż mężczyzną, zamarło we mnie serce. Jak na razie, jego wkładem do naszych dyskusji były tylko szczeniackie dowcipy.


  Jedynym plusem Piersa był wrodzony talent kucharski. Ku irytacji innych często wyłącznie on otrzymywał pochwały od Marcusa.


  – Po prostu mu się podoba – syknęła Tiffany, jedna zgrupki nadętych Angielek zwyższych sfer, pindrząc się przed lustrem włazience.


  Właśnie myłam ręce iuśmiechnęłam się, zadając sobie pytanie, czy ludzie kiedykolwiek dorośleją, czy też całe życie zachowują się jak dzieci na placu zabaw.


  *


  – Dzisiaj twój ostatni dzień, Sia – zuśmiechem odezwała się CeCe następnego dnia rano, gdy pośpiesznie piłam wkuchni kawę. – Powodzenia wkonkursie.


  – Dzięki. Do zobaczenia! – zawołałam, wychodząc zmieszkania. Ruszyłam na przystanek autobusowy przy Tooting High Street. Metro było szybsze, ale po drodze lubiłam popatrzeć na Londyn. Na przystanku przywitała mnie tablica zinformacją, że zpowodu naprawy instalacji gazowych przy Park Lane autobus pojedzie objazdem. Wzwiązku ztym po znalezieniu się na drugiej stronie Tamizy nie pojechaliśmy tak jak zawsze, lecz przez Knightsbridge. Razem zresztą skazanych na objazd londyńczyków jakiś czas staliśmy wkorku, aż autobus uwolnił się ztłoku iswobodnie przejechałam obok zwieńczonego kopułą Royal Albert Hall.


  Z ulgą, że nareszcie na dobre ruszyliśmy, zajęłam się słuchaniem swojej ulubionej muzyki: Poranka Griega iII Suity zRomea iJulii Prokofiewa… Oba utwory poznałam dzięki temu, że grywał je dla mnie Pa Salt. Dziękowałam Bogu, że wynaleziono iPody – CeCe uwielbiała twardy rock, więc stary odtwarzacz CD wnaszej sypialni często prawie się rozpadał od mocnych wibracji rozbrzęczanych gitar iwrzeszczących głosów.


  Autobus stanął, aja szukałam jakichś punktów orientacyjnych, lecz okolica była mi nieznana. Nagle, kiedy ruszyliśmy, nad sklepem zobaczyłam nazwę: KSIĘGARNIA ARTHURA MORSTONA…


  Wyciągnęłam szyję, żeby się obejrzeć, ale było już za późno. Przy skręcie wlewo zauważyłam tabliczkę znazwą ulicy: Kensington Church Street. Przebiegł mnie dreszcz, bo zrozumiałam, że przed chwilą zmaterializowała się przede mną wskazówka Pa Salta.


  Myślałam otym jeszcze, kiedy razem zinnymi kursantami wchodziłam do kuchni.


  – Cześć, złotko. Masz parę ugotować coś odlotowego? – Piers nerwowo zacierał dłonie. Ztrudem przełknęłam ślinę. Jestem feministką, ito wnajprawdziwszym znaczeniu tego słowa – wierzę wpełną równość, bez dominacji którejkolwiek płci. No iszczerze mówiąc, nienawidzę, gdy ktoś mówi do mnie „złotko”. Nieważne: mężczyzna czy kobieta.


  Do kuchni wszedł Marcus ikażdej parze wręczył kartę, która wyglądała na pustą.


  – Po drugiej stronie macie menu do przygotowania we dwójkę. Punktualnie odwunastej na waszym stanowisku mają stać dania gotowe do degustacji. Daję wam dwie godziny. No to już! Powodzenia, moi drodzy. Możecie odwrócić kartę.


  Piers natychmiast wyrwał mi ją zręki. Musiałam wytężać wzrok nad jego barkiem, żeby dostrzec, co mamy ugotować.


  – Mus foie gras na toście melba, łosoś zwody, zapiekanka zziemniaków á la dauphinoise izielona fasolka szparagowa sauté. Na deser Eton mess – przeczytał na głos. – Ja oczywiście zrobię mus iłososia, bo mięso iryby to moja specjalność, aty przygotujesz warzywa ideser. Zacznij od bez.


  Chciałam powiedzieć, że ja też jestem świetna wmięsie irybach. Wdodatku były to dania robiące zdecydowanie największe wrażenie wtym menu. Powiedziałam sobie jednak, że nie ma sensu znim rywalizować – przecież Marcus podkreślił, że egzamin polega na pracy zespołowej, więc zabrałam się za ubijanie piany zcukrem pudrem.


  Kiedy powoli kończył się nasz czas, ja byłam spokojna igotowa, aPiers nerwowo miotał się przy formowaniu musu zotłuszczonych gęsich wątróbek, który wostatniej chwili postanowił zrobić od nowa. Zobaczyłam, że łosoś nadal jest wgarnku. Wiedziałam, że gotuje go za długo, ale gdy usiłowałam zwrócić Piersowi na to uwagę, zirytowany, zbył mnie prychnięciem.


  – Czas minął. Przerwijcie pracę! – zawołał Marcus donośnym głosem. Rozległ się szczęk odkładanych przyborów inaczyń ikucharze odeszli od stanowisk. Tylko Piers zignorował jego słowa ipośpiesznie układał łososia na półmisku obok przyrządzonej przeze mnie zapiekanki ziemniaczanej ifasolki.


  Marcus skomentował rezultaty poczynań innych uczestników – trochę chwalił, trochę krytykował – istanął przy nas. Jak można się było spodziewać, wyniósł pod niebiosa wygląd ikonsystencję musu foie gras, puszczając przy tym oko do swojego ulubionego kursanta.


  – Znakomicie, świetna robota – powiedział. – Ateraz łosoś.


  Przyglądałam się, jak bierze do ust kawałek ryby, po czym patrząc prosto na mnie, się krzywi.


  – Niedobrze, zdecydowanie niedobrze. Stanowczo za bardzo rozgotowany. Ale fasolka… iziemniaki – dodał, spróbowawszy po kęsie każdej potrawy – są idealne. – Uśmiechnął się do Piersa. Spojrzałam wstronę swojego partnera, czekając, aż powie Marcusowi, kto gotował łososia, akto zajmował się warzywami. Piers odwrócił jednak ode mnie wzrok imilczał. Marcus tymczasem przeszedł do degustacji Eton mess.


  Ten tradycyjny angielski deser to zwykle połamane bezy zbitą śmietaną itruskawkami. Wmoim wydaniu beza przypominała jednak rozkwitający tulipan, wktórym ukryłam to, co zwykle byle jak mieszano: truskawki wlikierze zczarnej porzeczki ibitą śmietanę. Wprzygotowanym przeze mnie deserze nie było nic ztradycyjnego bałaganu. Wiedziałam, że Marcus albo się zachwyci, albo doszczętnie mnie skrytykuje.


  – Star – rzucił po spróbowaniu łyżeczki Eton mess – to bardzo twórcza prezentacja, asmak jest wyśmienity. Znakomicie.


  Przyznał nam pierwsze miejsce za przystawkę, atakże za deser.


  W przebieralni otworzyłam swoją szafkę znieco większym impetem, niż było to konieczne, iwyjęłam ubrania, by zrzucić zsiebie biały fartuch kucharza.


  – Dziwię się, że tak spokojnie się zachowałaś.


  Podniosłam wzrok, bo słowa, które usłyszałam, dokładnie odzwierciedlały moje myśli. Stała przy mnie Shanthi, piękna Hinduska, mniej więcej wmoim wieku. Oprócz mnie tylko ona nie chodziła codziennie po zajęciach do pubu zresztą kursantów. Wszyscy jednak bardzo lubili tę emanującą spokojną, pozytywną energią dziewczynę.


  – Widziałam, że to Piers rozgotował łososia. Pracował obok mnie. Dlaczego się nie odezwałaś, kiedy Marcus zwalił winę na ciebie?


  Wzruszyłam ramionami ipokręciłam głową.


  – Bo to bez znaczenia. Chodziło tylko okawałek łososia.


  – Dla mnie miałoby to znaczenie. Niesprawiedliwie posądzono cię obłąd. Acoś takiego zawsze powinno się wyjaśniać.


  Wyjęłam zszafki torbę, nie wiedząc, co powiedzieć. Inne dziewczęta już wychodziły, by uczcić zakończenie kursu wspólnym drinkiem. Pożegnały się znami iw szatni zostałyśmy tylko we dwie zShanthi. Zawiązując sznurowadła adidasów, przyglądałam się, jak szczotkuje długie, hebanowe włosy, apotem smukłymi palcami pięknej dłoni maluje usta ciemnoczerwoną szminką.


  – Do widzenia – rzuciłam, kierując się do drzwi szatni.


  – Nie poszłabyś ze mną na drinka? Znam świetny, cichy barek zwinem tuż za rogiem. Chybaby ci pasował.


  Chwilę się wahałam. Rozmowy wcztery oczy nie były wmoim stylu. Poczułam na sobie jej wzrok.


  – Dobrze – zgodziłam się wreszcie. – Czemu nie?


  Wyszłyśmy na ulicę iwkrótce siedziałyśmy zkieliszkami wcichym kącie baru.


  – Enigmatyczna Star. – Shanthi uśmiechnęła się do mnie. – Kim właściwie jesteś?


  Tego pytania zawsze panicznie się bałam, więc miałam na nie rutynową odpowiedź.


  – Urodziłam się wSzwajcarii. Mam pięć sióstr. Wszystkie zostałyśmy adoptowane. Studiowałam na uniwersytecie wSussex.


  – Co?


  – Literaturę angielską. Aty, powiesz mi coś osobie? – zapytałam, zręcznie przerzucając temat rozmowy na nią.


  – Jestem Brytyjką wpierwszym pokoleniu, zhinduskiej rodziny. Pracuję jako psychoterapeutka. Zajmuję się głównie nastolatkami zdepresją iskłonnościami samobójczymi. Niestety, ostatnio jest ich dużo. – Shanthi westchnęła ciężko. – Zwłaszcza wLondynie. Na co dzień widzę, jaką presję rodzice wywierają teraz na młodzież, żeby coś osiągnęła.


  – Dlaczego poszłaś na kurs gotowania?


  – Bo uwielbiam gotować. To dla mnie największa przyjemność. Aty?


  Zrozumiałam już, że mam do czynienia zkobietą, która wie, jak sprawić, żeby ludzie się przed nią odkryli, więc stałam się jeszcze ostrożniejsza.


  – Też uwielbiam gotować.


  – Chcesz robić to zawodowo?


  – Nie. Lubię gotować, bo jestem wtym dobra, choć mówiąc to, mogę ci się wydać samolubna.


  – Samolubna? – Shanthi roześmiała się. Jej śmiech był dźwięczny ibardzo przyjemny dla ucha. – Moim zdaniem, karmiąc ciało, karmimy także duszę. Ato wnajmniejszym stopniu nie jest samolubne. Dobrze jest cieszyć się tym, co dobrze nam idzie. Ai efekt będzie dzięki temu lepszy. Tak zwykle bywa, kiedy coś robimy zpasją. Masz jeszcze jakieś inne pasje?


  – Ogrodnictwo i…


  – Tak?


  – Ipisanie. Lubię pisać.


  – Aja uwielbiam czytać. To głównie dzięki czytaniu otworzyłam się na wiedzę. Nigdy nie miałam pieniędzy na podróże, więc poznaję świat dzięki książkom. Gdzie mieszkasz?


  – WTooting. Ale wkrótce przeprowadzam się do Battersea.


  – Ja też mieszkam wBattersea! Niedaleko Queenstown Road. Wiesz, gdzie to jest?


  – Nie. Przyjechałam do Londynu niedawno.


  – Gdzie mieszkałaś od czasu studiów?


  – Właściwie nigdzie. Dużo podróżowałam.


  – Szczęściara zciebie – powiedziała Shanthi. – Mam nadzieję, że przed śmiercią zobaczę jeszcze trochę świata, bo jak mówiłam, dotychczas nie miałam na to pieniędzy. Jakim sposobem było cię na to stać?


  – Wszędzie pracowałyśmy razem zsiostrą. Ona wbarach, aja przeważnie sprzątałam.


  – Wiesz, Star, jesteś stanowczo zbyt inteligentna ipiękna, żeby szorować toalety, ale dobrze, że tyle zwiedziłyście. Wyglądasz mi na wieczną poszukiwaczkę… pewnie trudno ci zapuścić korzenie wjednym miejscu.


  – Taka jest moja siostra, aja po prostu robiłam to, co ona.


  – Agdzie ona jest teraz?


  – Wdomu. Mieszkamy razem. Jest artystką iw przyszłym miesiącu zaczyna kurs przygotowawczy do Królewskiej Akademii Sztuk Pięknych.


  – Rozumiem… Masz kogoś?


  – Nie.


  – Ja też nie. Amiałaś?


  – Nie. – Spojrzałam na zegarek, czując, że pod ostrzałem pytań zaczynają palić mnie policzki. – Muszę już iść.


  – Jasne. – Shanthi wypiła resztę wina iwyszłyśmy zbaru. – Cieszę się, że lepiej cię poznałam, Star. Weź, proszę, moją wizytówkę. Wyślij mi czasem SMS-a idaj znać, co uciebie. Ajeślibyś potrzebowała porozmawiać, to zawsze jestem do dyspozycji.


  – Dziękuję. Do widzenia.


  Szybko od niej odeszłam. Nie lubiłam rozmawiać ozwiązkach. Zkimkolwiek.


  *


  – Nareszcie! – CeCe stanęła zrękami na biodrach wciasnym wejściu do mieszkania. – Gdzie się, na litość boską, podziewałaś, Sia?


  – Poszłam na drinka zkoleżanką – powiedziałam wdrodze do łazienki iszybko zamknęłam za sobą drzwi.


  – Mogłaś do mnie zadzwonić. Ugotowałam coś dla ciebie, żeby uczcić zakończenie kursu. Ale teraz jest już pewnie do niczego.


  CeCe rzadko „gotowała”. Kiedy mnie przy niej nie było – co nie zdarzało się często – kupowała sobie dania na wynos.


  – Przepraszam, nie wiedziałam! – zawołałam. – Zaraz przyjdę.


  Usłyszałam, że odchodzi od drzwi łazienki. Umyłam ręce, odgarnęłam grzywkę zoczu ileciutko ugięłam kolana, żeby móc zobaczyć się wlustrze.


  – Coś musi się zmienić – powiedziałam do swojego odbicia.


  5


  W sierpniu Londyn całkiem się wyludnił. Ci, których było na to stać, uciekli od kapryśnego angielskiego klimatu, bo pogoda była nieprzewidywalna ico rusz zmieniała się zwilgotnej ipochmurnej na słoneczną imokrą. Miasto spało, czekając, aż jego mieszkańcy wrócą zzagranicznych plaż iznów zatętni codzienne życie.


  Ja też wpadłam wdziwne odrętwienie. Jeśli po śmierci Pa Salta nie mogłam spać, to teraz rano ztrudem zwlekałam się złóżka. Wprzeciwieństwie do mnie CeCe tryskała energią ico chwila nalegała, żebym towarzyszyła jej przy wybieraniu to lodówki, to idealnych kafelków do kuchni wnowym mieszkaniu.


  Pewnej dusznej soboty, kiedy wolałabym leżeć włóżku zksiążką, uparła się, żebym wstała, izaciągnęła mnie do sklepu zantykami, pewna, że zachwycę się kolekcją tamtejszych mebli.


  – Już – rzuciła wautobusie, wyglądając przez okno, po czym nacisnęła dzwonek, żeby kierowca zatrzymał się na następnym przystanku. – Sklep pod numerem sto pięćdziesiąt dziewięć, więc prawie dotarłyśmy na miejsce.


  Kiedy wysiadłyśmy, aż mnie zatkało, bo po raz drugi wprzeciągu kilku tygodni znalazłam się parę metrów od drzwi księgarni ARTHURA MORSTONA. CeCe skręciła wlewo, prosto do sklepu obok, aja zostałam wtyle ina chwilę zajrzałam przez okno do środka. Sklep był pełny starych książek, ito takich zmoich marzeń. Wyobrażałam sobie, że jeśli kiedyś zdobędę pieniądze, zacznę zbierać stare książki ipoustawiam je po obu stronach mojego wyśnionego kominka.


  – Pośpiesz się, Sia, jest już za piętnaście czwarta. Nie wiem, októrej wsobotę zamykają.


  Weszłam za nią do sklepu wypełnionego orientalnymi meblami: były tam bejcowane na czerwono stoliki, czarne szafki znamalowanymi na drzwiach delikatnymi motylami izłote figurki pogodnie uśmiechniętego Buddy.


  – Szkoda, że nie przywiozłyśmy zpodróży kontenera takich rzeczy, co? – CeCe ze zdziwienia uniosła brwi, patrząc na cenę, apotem pokazała wjęzyku migowym „kupa szmalu”. – Na pewno gdzie indziej uda nam się kupić taniej.


  Wyszłyśmy na zewnątrz, obejrzałyśmy jeszcze witryny kilku innych sklepów ze staromodnymi przedmiotami iposzłyśmy zpowrotem na przystanek. Kiedy czekałyśmy na autobus, nie miałam nic innego do roboty, niż przyglądać się znajdującej się po drugiej stronie ulicy księgarni Arthura Morstona. Moja siostra Tiggy powiedziałaby, że sprowadził mnie tam los. Dla mnie był to dziwny zbieg okoliczności.


  *


  Tydzień później, gdy CeCe pojechała do nowego mieszkania sprawdzić, jak postępują prace przy układaniu kafelków, bo za kilka dni miałyśmy się przeprowadzać, poszłam do sklepu na rogu po mleko. Stojąc przy ladzie iczekając na resztę, zauważyłam nagłówek wprawej dolnej szpalcie „The Timesa”.


  KAPITAN TYGRYSICY TONIE PODCZAS BURZY


  NA REGATACH FASTNET


  Na chwilę przestało mi bić serce; wiedziałam, że wregatach bierze udział moja siostra Ally, anazwa jachtu wydała mi się przerażająco znajoma. Pod nagłówkiem umieszczono zdjęcie mężczyzny, ale ani trochę mnie to nie uspokoiło. Kupiłam gazetę iw drodze do domu nerwowo przejrzałam artykuł. Odetchnęłam zulgą, bo na razie nie informowano oinnych ofiarach. Pogoda była jednak tak straszna, że trzy czwarte jachtów musiało się wycofać zzawodów.


  Natychmiast wysłałam SMS-a do CeCe, apo powrocie do domu jeszcze raz przeczytałam artykuł. Chociaż moja starsza siostra od lat była zawodową żeglarką, nigdy nie przyszło mi do głowy, że może zginąć podczas regat. Ally miała przecież wsobie tyle… życia. Znutką zazdrości podziwiałam ją za to, że jest tak nieustraszona.


  Napisałam do niej krótką wiadomość zinformacją, że czytałam okatastrofie iproszę opilny kontakt. Gdy naciskałam „Wyślij”, zadzwonił telefon. Zobaczyłam, że to CeCe.


  – Przed chwilą rozmawiałam zmamą. To ona do mnie zadzwoniła. Ally była na regatach Fastnet i…


  – Wiem, właśnie przeczytałam otym wgazecie. OBoże, Cee, mam nadzieję, że nic jej nie jest.


  – Mama mówi, że zadzwonił do niej ktoś, kto powiedział, że Ally nic nie grozi. Jacht, na którym płynęła, oczywiście wycofał się zregat.


  – Dzięki Bogu! – westchnęłam zulgą. – Biedna Ally, straciła kolegę.


  – Tak, to straszne. Wkażdym razie zaraz wracam do domu. Kuchnia wygląda fantastycznie. Będziesz zachwycona.


  – Na pewno.


  – Przyjechały też łóżka do sypialni ipokoju gościnnego. Nareszcie widać koniec. Nie mogę się doczekać przeprowadzki. Do zobaczenia.


  CeCe skończyła rozmowę, aja dziwiłam się jej umiejętności tak szybkiego przejścia od złej widomości do spraw praktycznych, choć wiedziałam, że to jej sposób na radzenie sobie wżyciu. Rozważałam, czy nie powinnam zdobyć się na odwagę, by powiedzieć jej, że wwieku dwudziestu siedmiu lat może powinnyśmy mieć własne sypialnie. Gdyby kiedyś trafili się jacyś goście znocowaniem, złatwością mogłabym na kilka dni przenieść się do jej pokoju. Wspólna sypialnia wydawała mi się bez sensu, skoro miałyśmy wolny pokój.


  Kiedyś będziesz musiała się ztym zmierzyć, Star, powiedziałam sobie.


  Kiedyś, ale jak zwykle, nie dzisiaj.


  *


  Gdy pakowałam swój nieliczny dobytek przed czekającą nas za kilka dni przeprowadzką, zadzwoniła mama.


  – Star?


  – Tak? Wszystko wporządku? Jak się czuje Ally? Nie odpowiada na moje SMS-y – odezwałam się nerwowo. – Rozmawiałaś znią?


  – Nie, ale wiem, że nie odniosła obrażeń. Rozmawiałam zmatką tego zmarłego żeglarza. Pewnie czytałaś, że był kapitanem jachtu. Wspaniała kobieta… – Usłyszałam, jak mama wzdycha. – Syn zostawił jej mój numer zprośbą otelefon, gdyby coś mu się stało. Podobno miał przeczucie.


  – Własnej śmierci?


  – Tak. No bo widzisz, Ally była znim potajemnie zaręczona. Miał na imię Theo.


  Nie byłam wstanie wypowiedzieć słowa.


  – Chyba wiedział – ciągnęła mama – że Ally może doznać szoku inie będzie wstanie skontaktować się znami. Zwłaszcza że żadnej zwas nie powiedziała jeszcze, że jest znim wpoważnym związku.


  – Aty wiedziałaś, mamo?


  – Tak. Była bardzo zakochana. Wyjechała zAtlantis kilka dni temu. Powiedziała mi, że ten Theo jest dla niej tym jedynym…


  – Tak mi przykro, mamo.


  – Wybacz mi, chérie. Wiem, że życie wciąż coś nam daje, acoś odbiera, ale to się stało tak szybko po śmierci waszego ojca, że Ally znalazła się wwyjątkowo tragicznej sytuacji.


  – Gdzie ona jest? – zapytałam.


  – WLondynie, mieszka umatki Theo.


  – Pojechać się znią zobaczyć?


  – Byłoby cudownie, gdybyś mogła pójść na pogrzeb. Matka Theo, Celia, powiedziała mi, że ma się odbyć wprzyszłą środę odrugiej wkościele Świętej Trójcy wChelsea.


  – Będziemy tam, mamo. Obiecuję. Skontaktowałaś się zmoimi siostrami?


  – Tak, ale żadna nie może przyjechać.


  – Aty? – spytałam.


  – Nie, nie mogę. Ale jestem pewna, że będziecie nas zCeCe dobrze reprezentować. Powiedz Ally, że szczerze jej współczujemy.


  – Oczywiście.


  – Aco ztobą, Star? Jak ci się żyje?


  – Dobrze. Tylko że strasznie mi żal Ally.


  – Mnie też, chérie. Nie spodziewaj się, że ci odpowie, jeśli wyślesz jej SMS-a. Na razie do nikogo się nie odzywa.


  – Dobrze. Dziękuję, że mi otym powiedziałaś, mamo.


  Kiedy CeCe wróciła do domu, powiadomiłam ją tak spokojnie, jak tylko mogłam, co się stało. Ipodałam datę pogrzebu.


  – Mam nadzieję, że powiedziałaś mamie, że nie uda nam się pójść? Tuż po przeprowadzce będziemy po kolana wpudłach.


  – Musimy iść, CeCe. Koniecznie… ze względu na Ally.


  – Areszta sióstr? Gdzie się podziewają? Dlaczego to my musimy przestawiać sobie plany? Na miłość boską! Przecież nawet nie znałyśmy tego faceta.


  – Jak możesz tak mówić? – Wstałam, czując, że za chwilę wybuchnie cała wciekłość, która ostatnio we mnie się zbierała. – Nie chodzi ojej narzeczonego, chodzi onaszą siostrę! Całe życie zawsze nas wspierała, aw przyszłą środę to ona nas potrzebuje! Ina pewno tam będziemy! – zawołałam iwyszłam do łazienki, która na szczęście miała wdrzwiach zamek.


  Nie chciałam widzieć CeCe, bo trzęsłam się ze wściekłości, postanowiłam więc wziąć kąpiel. Wotaczającej mnie klaustrofobicznej betonowej dżungli pożółkła wanna często dawała mi schronienie.


  Zanurzyłam się ipomyślałam oTheo, któremu nie udało się uciec od wody. Natychmiast usiadłam izobaczyłam, jak powstają przy tym drobne fale, woda przelewa się przez brzeg wanny irozbryzguje na przykrytej tanim linoleum podłodze. Wpanice chwyciłam haust powietrza.


  Usłyszałam pukanie do drzwi.


  – Sia? Nic ci nie jest?


  Z trudem przełknęłam ślinę ikilka razy głęboko odetchnęłam. Theo nie dał rady zaczerpnąć powietrza ijuż nigdy nie będzie oddychał.


  – Tak.


  – Masz rację – rzuciła CeCe ina dłuższą chwilę zamilkła. – Bardzo mi przykro. Oczywiście, że musimy iść.


  – Tak. – Wyciągnęłam korek inachyliłam się nad brzegiem wanny, sięgając po ręcznik. – Musimy.


  *


  Następnego dnia rano przyjechała zamówiona prze CeCe furgonetka zfirmy przeprowadzkowej. Po załadowaniu naszego skromnego dobytku – głównie rupieci zgromadzonych przez moją siostrę do jej nowej instalacji – wyruszyłyśmy, by odebrać meble kupione przez nią wróżnych sklepach południowego Londynu.


  Trzy godziny później przyjechaliśmy do Battersea. CeCe podpisała co trzeba wbiurze sprzedaży na dole idostała klucze do naszego nowego mieszkania. Otworzyła drzwi iwkroczyłyśmy do rozbrzmiewającego echem pokoju.


  – Nie mogę uwierzyć, że to wszystko jest moje. Ioczywiście twoje – dodała wspaniałomyślnie. – Jesteśmy teraz bezpieczne, Sia. Już na zawsze. Mamy własny dom. Prawda, że wspaniale?


  – Tak.


  Rozpostarła przede mną ramiona, aja, wiedząc, jaka to dla niej ważna chwila, podeszłam iprzytuliłam się. Stałyśmy pośrodku przestronnego salonu iściskałyśmy się, jak kiedyś wdzieciństwie, chichocząc ztego, jak niedorzeczna jest aż taka dorosłość.


  *


  Po przeprowadzce CeCe codziennie rano bardzo wcześnie wstawała iwybierała się na poszukiwania materiałów na instalacje, żeby przygotować się, nim na początku września zacznie się pierwszy semestr wakademii.


  Co znaczyło, że przez cały dzień siedziałam wdomu sama. Byłam zajęta rozpakowywaniem pudeł zpościelą, ręcznikami iprzyborami kuchennymi, które zamówiła CeCe. Wsuwając zabójczo ostre noże do drewnianego bloku, czułam się jak młoda żona, która urządza swój pierwszy dom. Tyle że tą młodą żoną nie byłam. Od tego dzieliły mnie całe lata świetlne.


  Kiedy wszystko rozpakowałam, zabrałam się do urządzania długiego tarasu, aby przypominał podniebny ogród. Wydałam na to całe swoje skromne oszczędności iwiększość miesięcznej sumy od Pa Salta. Starałam się kupić jak najwięcej roślin, by wokół było zielono ikolorowo. Gdy przyglądałam się, jak pracownik zcentrum ogrodniczego wnosi na taras ogromną donicę zterrakoty zprzepiękną kamelią obsypaną białymi pączuszkami, pomyślałam, że Pa Salt przewraca się wgrobie zpowodu mojej ekstrawagancji, ale odepchnęłam wyrzuty sumienia, mówiąc sobie, że tym razem na pewno by mnie zrozumiał.


  *


  W następną środę wyszukałam dla nas odpowiednie ubrania – CeCe musiała włożyć czarne dżinsy, bo nie miała ani jednej spódnicy czy sukienki.


  Wszystkie siostry skontaktowały się znami przez SMS-y lub e-mailowo, prosząc, abyśmy pozdrowiły od nich Ally. Tiggy – siostra, która poza CeCe jest mi chyba najbliższa – zadzwoniła do mnie osobiście ipoprosiła, abym mocno uściskała od niej Ally.


  – Bardzo chciałabym przyjechać. – Westchnęła. – Ale unas wruch poszły strzelby imamy teraz mnóstwo rannych jeleni.


  Obiecałam, że uściskam od niej Ally, iuśmiechnęłam się na myśl omojej młodszej siostrze ijej miłości do zwierząt. Pracowała wrezerwacie jeleni na północy, wSzkocji. Gdy tam się zatrudniała, uważałam, że to dla niej idealna praca. Tiggy sama była równie zwinna jak jelenie. Dokładnie pamiętam, jak kiedyś poszłam obejrzeć jej szkolny występ iw tańcu zahipnotyzowała mnie swym wdziękiem.


  Pojechałyśmy zCeCe na drugą stronę Tamizy, do Chelsea, gdzie miał się odbyć pogrzeb Theo.


  – Jejku, są nawet kamery telewizyjne ifotografowie zgazet – szepnęła, gdy stałyśmy wkolejce, by wejść do kościoła. – Myślisz, że powinnyśmy poczekać tutaj na Ally iprzywitać się znią?


  – Nie, usiądźmy sobie gdzieś ztyłu. Jestem pewna, że potem uda nam się znią spotkać.


  Duży kościół pękał wszwach. Jacyś mili ludzie przesunęli się na ławce ztyłu iudało nam się wcisnąć na jej koniec. Kiedy przechyliłam się wbok, widziałam ołtarz, który znajdował się dobre dwadzieścia kroków przed nami. Zpokornym podziwem pomyślałam, jak bardzo lubiany musiał być Theo, skoro kilkaset osób przyszło się znim pożegnać.


  Nagle gwar wkościele umilkł izebrani odwrócili się wstronę przejścia do ołtarza, gdzie ośmiu młodych mężczyzn uroczyście wnosiło trumnę. Za nimi szła drobna blondynka wsparta na ramieniu mojej siostry.


  Popatrzyłam na wymizerowaną, poszarzałą od napięcia ismutku twarz Ally. Gdy przechodziła koło mnie, chciałam wstać, natychmiast ją uścisnąć ipowiedzieć, jaka jestem zniej dumna. Ijak bardzo ją kocham.


  Nabożeństwo było jednym znajbardziej wzniosłych, lecz równocześnie bolesnych momentów mojego życia. Słuchałam przemówień na cześć człowieka, którego nie znałam, ale kochała go moja siostra. Kiedy mowy się skończyły, oparłam głowę na dłoniach irozpłakałam się nad życiem, które tak młodo się skończyło, inad moją siostrą, która straciła ukochanego. Płakałam również nad Pa Saltem, który nie dał swoim córkom szansy, by opłakały go wtradycyjny sposób. Po raz pierwszy zrozumiałam, dlaczego tak ważne są stare rytuały: porządkują rzeczywistość wczasie emocjonalnego chaosu.


  Z daleka przyglądałam się, jak Ally wotoczeniu grupy muzyków podchodzi do stóp ołtarza iprzed przyłożeniem do ust fletu lekko się uśmiecha, choć wyraźnie było widać jej napięcie. Wkościele rozbrzmiała słynna melodia tradycyjnego tańca marynarzy, The Sailor’s Hornpipe. Naśladując innych, wstałam izaczęłam wyciągać przed siebie ręce ikrzyżować je przed sobą, apotem – zgodnie ztradycją – uginać kolana, aż wszyscy wkościele unosili się iopadali wrytm muzyki. Kiedy utwór się skończył, wybuchły oklaski izaczęto wiwatować. Nigdy nie zapomnę tej chwili.
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